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Chłopcy. którzy kiedys me plakal — Ве 
ku grupa The Cure — cięzko pracują w tym ro- 
u. [така trwala trzy mieshice, codziennie jeden 
Lie. który wypelnial co najmniej dwie godziny 
Ja początku Skandynawia, polem Niemes 
мл, Austria... jest 1 Grceja. Włochy i 
sz PANT. u nawet Węgry. Zespol podróżował 
amochodami (samolotem nichezpicczniej, са po 
viększało skalę trudnosci calego przedsięwzięciu 
Niestety Warszawa nie firurowała w rozkludzić 
плу. a закочи, bo Robert Smith, leader zespołu 
powiedział па konlerencji prasowej. ze bardzo 
-hętnie zugraliby w Portugali. па Węcrzech czy 
w Bulgari. ponieważ phodrożuja sumochodami | 
Маче to mogliby erat w każdym miesciej 
tore beda mime po drodze. W Алт niet — 


DOW chet Smith — KETE ү, м ihi TEN śe ТЕГИС 
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3-1/;4/-2 
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Hynic. 22 1 23 lipca. 
Phe Praver Tour Europe 5% bw) męwatpii 
| mic sensacyjnym WydUrZEMEM. biorąc pod UWE 
p Jaki. ге dzielni chłopcy me pokazywali się pub 
licznie od 1987 roku. kiedy to zagral pamiętnyją 
koncert w Londynie 
Co robili przeć len сим 
нг trwala 5 miesięcy, potem troche mysleli. ре 


T Qdpoczywałi (кг чна 


Sali (słowa r muzykę), a nawet tunczył 
W maju (88). spotkali się. by porozmawiac. Ził 


Кас) ГС udy ers PI UL lui APO 


trasę. Mówimy sobre if ostatm raz. ud 


wk rolce оК ың М th CII УНИ 
robic — mówi smith” 

w czerwcu bylo jus gotowych ЧО utworow. Ри 
wstępnej selekcji pozostalo 30 tytulow. 4 ktorych 


zostało nagranych 17. (О и mich znalazło się m 


Кики winylowym. и 12 na compact dise. Nid 
uran dokonano w. studio Outside w Berkshircj 
х ŚW iększość materiału zostala nagrana nu żywa 
ШИК (Ро (Phunsong). Кога zostali 
Г poźmej podczas ll-dniowej 
Бито RAR w Londynie 
| Tytul opiviv: ..Disimtegration™”. Muzyka 
Брока | wyważona, Сер LP jest zdominowa 
hy przez keyboard i sześciostrunowy bus Рене 
Ка. со wytwarzi specyficzny klimat. a реле 
Pnoszczegolnych utworów staje się czystsze I kla 
Ж АТТУ 
NE Krytycy Uważają. że nowy Cure jest ciem 
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Wiep mujacy. Ми руциме dlaczego worded Liki 
Екс. Robert Smith odpowiada: Nie тєл 
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Przestałem pić i palić. Uważam. że muzykę 
psychodeliczną można robić całkiem nieźle bez 


Zmienił się skład grupy — odszedł Lol Tol- 
hurst, najpierw perkusista, a potem keybordzista, 
„przyjaciel Roberta Smitha z lat dziecinnych. 
Rozmawialiśmy o tym, zanim doszło do rozsta- 
nia, To jest bardzo osobista sprawa zarówno Lo- 
la, Simona (Gallupa) jak i moja. ©: 





Zam, że to jest pozytywne dla nas wszystkich, że 


zrobił sobie tę przerwę. 

Aktualny skład: Robert Smith, Simon Gallup. 
Boris Williams, Porl Thompson i Robert O 
‘Donnell. Do trasy przygotowywali się bardzo 


starannie. Program każdego koncertu jest inny, 


w zaleźności od sytuacji jaka rozwija się na wi- 
downi. 7 


W czasie poprzedniego tournee było tak: "AE 


- laliśmy naszego roadie z kamerą video do lud. 

hy dowiedzieć się, czego cheg. w 
przeglądałiśmy fe taśmę i ukladalismy program 
według życzeń publiczności Wygląda na fo, że 
wielu chciałoby usłyszeć stare kawalki. Jestesmy 
do tego przygotowani. 

Na koncercie w Drammenshallen zagrali tyiko 
jeden: „Boys Dan't Cry”. Zanim jednak do tego 
doszło, musieliśmy wysłuchać niezbyt ciekawego 
„supporta”. Potem była przerwa, w czasie której 
senna muzyka fortepianowa stwarzała „nastrój 
odpowiedni”: a potem było dużo „Kjura”, , po- 
nad dwie godziny. Sound był znakomity, nagłoś 
nienie jeszcze lepsze. „Det har fantastisk". Jed- 
nak to, co pozostaje w pamięci — no może nie 
do końca życia, ale na bardzo długo — to gra 
pastelowych światel na tle dziwnej, organicznej 
dekoracji. 

Wiele mówi się już od pewnego czasu о solo- 
wej karierze Roberta Śmitha. Pomysł ten pow- 
stał parę lat temu. Smith nagrał parę kawałków 
demo oszczędnie zaaranżowanych, ale, jak twier- 
dzi, nie czuje się jeszcze na siłach, by usiąść w 
studiu i zrobić gotowe wersje. Trzeba będzie więc 
jeszcze trochę poczekać, podobnie jak trzeba bę- 
dzie poczekać, zanim ukaże się zbiór jego nowel. 
Ukażą sie, jak znajde kogoś па tyle głupiego, żeby 
chciał je wydrukawać — mówi leader The Cure. 

Jest szczery w tym co robi. Nie interesuje go 
świat wielkich spraw, polityki i lym podobnych. 
Nie brał nigdy udziału. w koncertach typu Live 
Aid 1 nie utożsamiał się z żadnego rodzaju ru- 
chami społecznymi czy ugrupowaniami, Pomimo 
iż członkowie kapeli są zaangażowani w Green- 
peace, nie ma to związku z ich muzyką. 

Nie chcemy być utożsamiani z żadnym określo- 

nym kierunkiem czy ruchem ze wzgłędów arty 
stycznych. Gdpbyimy mieli zagrać koncert. papie- 





tajqey coś, то adbylby wię bez rozgłosu, a dochód 


byłby przekazany anonimowo., Nie chciałbym. że- 
by ktoś zobaczył nas w tv na koncercie popierają- 
су np. Greenpeace i powiedział: © k..mać! Cure 
i Greenpeace? Nienawidzę Cure! Pójdę do sklepu i 
kupię sobie spraya, żeby podnisżczyć troche pow- 
fokę ozońową w atmosferze, 


Zapytany o politykę i działalność takich grup 


jak Simple Minds i U2 Smith powiedział: Nigdy 
nie lubilem Simple Minds ani U2. Sy ta grupy eg- 
zystujące па zasadzie pewnego statusu czy legendy 
tych właśnie „wielkich spraw”. Mnie to nie intere- 
suje. 

„Mały świat” Roberta Smitha jest jednak bli- 
ski tysiącom fanów na calym świecie, o czym 
świadczą wypełnione po brzegi hale koncertowe 
podczas The Prayer Tour Europe °89,.. 


ANDRZEJ TURCZYNOWICZ 


* Wszystkie wypowiedzi R. Smitha pochodzą ж konfe- 


rencji prasowej w Hotelu Churchill, Tłumaczył Andrzej 
Luak, 


KATHARSIS 


Klub Krezus, Łódź, 11.V1.1989 


Są takie zdarzenia, które z kronikar- 
skiego obowiazku domagają się odnoto- 
wania, gdyż wyznaczają nowe tendencje 
w sztuce. Później pojawia się jakaś po- 
trzeba czy moda i nikt nie wie, skąd się 
wzięła, gdzie ma swój początek. A tak — 
sięgamy do kroniki i wiemy. 

Zespół Katharsis debiutuje w tym roku 
po raz drugi. Trzeba by naprawdę długo 
grzebać w pamięci, aby przypomnieć so- 
bie tę grupę z jej występów przed laty, 
choćby na festiwalu Róbrege. Wówczas 
grała muzykę nawiązującą do roots-reg- 
gae: dudniącą, pełną dubowych odnie- 
sień. Lecz w tamtych czasach muzyka 
grupy Katharsis nosiła znamiona obcią- 
żenia formą, którą pojmowano jako jedną 
z odmian rocka. Lecz reggae to przecież 
i sposób życia, i różnego rodzaju samo- 
doskonalące odkrycia. Jednym z takich 
odkryć jest uświadomienie sobie, że nie- 
które wątki muzyki reggae i przesłania 
Rastafari to po prostu renesans chasy- 
dyzmu. Stąd juz tylko krok do zapytania 
o źródło. A chasydyzm to przecież tutaj. 





Więc i odpowiedź staje się prosta: grać 
tutaj i stad. Takiej właśnie odpowiedzi 
udzielił „Motor“ — lider grupy Katharsis. 
W tym roku grupa debiutuje w nowym re- 
pertuarze, w nowym podejściu do muzy- 
ki, w nowym dawaniu świadectwa praw- 
dzie sztuki. 

Muzyka chasydzka stanowi podstawę 
programu grupy Katharsis. Na ścianach 
wiszą uratowane ze spalonej synagogi 
książki i filakterie. W czasie koncertu do- 
datkową oprawą scenograficzna sa slaj- 
dy Macieja Burego — obrazy minionego 
świata. Publiczność najpierw ostrożna, 
jakby zaskoczona tym, co słyszy. Później 
jednak, porwana przez muzykę, domaga 
się bisów. Koncert się kończy, lecz to je- 
szcze nie koniec spotkania. Spośród mu- 
zyków, którzy przyszli posłuchać, pow- 
staje jam-session-formation. | jeszcze je- 
den, wymagający osobnego odnotowa- 
nia, happening: na scenie trzej twórcy 
łódzkich kapel: Guma (Moskwa), Dyda 
(Blitzkrieg) | Motor (Katharsis) grają „No 
woman, no cry” Boba Marleya. Data kon- 


certu nabiera swoistego, symbolicznego 
znaczenia. 

Kierownik klubu, Wiesław lałuziński, 
już dziś zaprasza na podobną imprezę, 
która odbędzie się pod koniec paździer- 
nika. Zespół catharsis otrzymuje propo- 
zycje występów w innych łódzkich klu- 
bach. Przedstawiciele podworkowego 
establishmentu, debatując nad kryzysem 
znów nie zauważają narodzin kolejnej fa- 
li. Ciekawe, czy znów wytoczą znany od 
pokoleń zarzut o wtórności i naśladow- 
nictwie? 


S.G. + PAULINA 





НАМЕТ 5 
Akwarium, Warszawa 

Rozpoczęli od utworu „Rock ls Not 
Dead" — tak uważają i tak grają. Ostro, 


dynamicznie, a jednak monotonnie. Gdy- 
by słuchać ich piosenek pojedynczo (np 
w radiu), każda z nich mogłaby być prze- 
bojem, ale gdy składają się one na po- 
nad godzinny program — nudzą. Mało 
urozmaicone aranżacje powodowały, iż 
czasem zastanawialem się, czy oni nie 
wykonywali parę minut wcześniej teraz 
granego utworu. Może dlatego, że nie ro- 
zumiałem tekstu?... 

Smutne jest jednak to, iż kapela z fran- 
cuskiej okręgówki pod względem tech- 
nicznym gra lepiej od którejkolwiek ka- 
peli polskiej — nawet tej z wyżyn. 

PIOTR SZARŁACKI 








KARR IV: 


„„łonografia... 


e Ostatnie posunięcia Witonu: 
„Koncert Lombardu, „Horde О! 
Сад" Dragonu i „Sierpień "ВО"" (pio- 
senki Solidarnosci w wykonaniu 
Macieja Pietrzyka | opracowaniu 
Andrzeja Kleszczewskiego). W toku © 
pertraktacje o wydanie krążków Ir a 
cencyjnych. © 

е Bajm, Papa Dance. Jezowska, Р 
Rosiewicza | inne „podmioty wyko- 
nawcze' będzie można usłyszeć z 
przygotowywanej staraniem przede 
wszystkim Roberta Sobczaka płyty 
długogrającej, która ma sie poja- 
wić jesienią. Krążek ten awizujemy 
głównie dlatego, iż dochód z jego 
sprzedaży będzie przeznaczony na 
budowę domu dla dzieci specjalnej 
troski. @ Bardzo aktywny fonogra- 
ficznie jest Władysław Komenda- 
rek. Już dość dawno pojawiła sie 
kasela „Anty sires" (a wraz z ka- 
sela książeczka z opisem ćwiczeń 
przeciwko stresowi), na której to 
kasecie oddano naszemu bohate- 
rowi calą stronę (na stronie dru- 
glej np. Duda | Hertel), a tymcza- 
sem były keyboardzista Exodusu | 
przygotował 
twa — album „Promenada (z Op: 
racowaniem klasycznych tematów 
Bacha, Ghopina. Mozarta. Liszta | 
czy Musorgskiego). album z kon- | 
certowymi nagraniami z darocina 
(85 | 'B6), kasetę „Planeta śmie- 
chu” (jedna strona za sultą, druga 
z czterema krótkimi utworkami lā- 
twiejszymi w odbiorze) | kasetę 
„Miłość robotów" (emisja — Pol- 
skle Stowarzyszenie Miłośników 
Fantastyki). Jakby 
szcze mało, Komendarek zlożył (w 
Pronicie) kasetę demo na kolejny 
longplay. ® Czad Komando Tilt — 
czyli Tomek Lipiński (мос, 9}, Mar- 
cin Giemplel (bg, voc), Gogo Szulc 
(dry | Jan Benedek (п. voc) — nè 
grało materiał na LP oryginalnie 
zatytułowany „Czad Komando 
ТИ". Jest tu — objaśniał nam 
TLI — Kilka zupełnie nowych 
utworów | Boski wiatr”, 





ki dziwny, dziwny”. „Gdzie ta ser- 
ca’), jest nowy utwór ze starym 
tekstem (.Chodzę po mieście |. 
jest przebój („Nie wierzę polity- 
кот"), choć dość podobny utwór 
grałem z Brygadą Kryzys w 87 | 82 
roku. Jest te? kilka piosenek zna- 
nych z  Hozgłośni Harcerskiej 
(„Niech się stanie lo, co ma Się 
stać — chyba najdłuższy tytuł w 
PAL) I kilka utworów nagranych na 
płytę Tillu, które się na niej nie 
ukazały („Szare koszmary |. Je- 
szcze me wiem, kto „Czad Koman- 
do ТИЕ" wyda, bo negocjacje киа- 
ją, ale postaram się. by krążek uj- 
гаі światło dzienne jeszcze w tym 
roku. Warto dodać, że realizatorem 
był Jan „Dziadek“ Głowacki (а w 
jednym utworze nawet zagrał na 
harmonijce, przypominając sobie 


młodość, gdy był członkiem kilku 
zespołów, пр: Dzikusów), który (NS 
2/89 — zmiażdżył ТИ recenzją © 
бте! Skrzek jesienią skończy (juz 
skończył?) nagrywanie swego Ко- 
lejnego albumu. najdzie sie tu 
wszysiko, co osfainio robię. Na 
pewno będą rzeczy śpiewane, ale 
па pewno będzie też instrumental- 
па muzyką elektroniczna. W pagra- 
niu chyba wezmą udział takže inni 
muzycy. Płytę w przyszłym roku 
mają wydać Polskie Nagrania. @ 
Do jesiennej realizacji albumowej 
przymierza się też Budka Sullera 
(Lipko — kbdś, Cugowski — voc, 
Zeliszewski — dr. Arkadiusz Smyk 

~ g: basisty nadal brak) @ W stu- 
diu ASG nagrywał trancuski band 
Apres | 


Guerre. = to maxi Saga 


do spektaklu teatralnego z okazji 
dwustulecia Rewolucji Francuskiej, 
spektaklu o Rewolucji Francuskiej 
Poza tym studio z Rzeszowa prze- 
stawiło się na dźwiękową obslugę 
festiwalu zespołów polonijnych. Ма 
powslać płyta na zamówienie dyrek- 
cji tegoz festiwalu. e Pierwszym z 
polskich zespołów. który nagral 
piosenkę dotyczącą tragicznych 
wydarzeń w Chinach, byl tarnowski 
Akroon. Pomysł utworu „Łzy 
Chin” (rzeczy trwającej 6 minut i 6 
sekund) powstal w momencie 


( otrzymania informacji o wydaniu 


następne wydawnic- | 


tego było je @ 


wyroków śmierci na studentów. Ak- 
гооп spodziewa Się interwencji 
ambasady państwa, w którym w 
mocy prawa zabija się ludzi za ich 
poglądy... Tekst .Lez Chin’ jest 
przytłumiony rozbiciem wewnelrz- 
nym — powiedzial Tomek Aylko, 
który jako jeden z pierwszych га- 
poznał się z lym utworem. © 


„nasi za granicą... 


e Zespół z metalu Alastor wyda! 
we Włoszech duzą płytę. © 


konstelacje... 


e To prawie sensacja — rozesz- 
ty się drogi TSA | Marka Piekar- 
czyka! Ale nie martwcie się, TSA 
działa пайа! — rzekł do nas And- 
rzej Nowak. Piekarczyk musiał 
odejść — mówię poważnie — z 
powodu braku prawa jazdy i mie- 
umiejętności pływania, która to 
nieumiejętność nie dawała szansy 
stąpania po wodzie. A może Kato- 
wice | motory? Nie, nasze drogi za- 
częły sre rozchodzić już wcześniej, 
Co dalej? Normalnie — Kraszew- 


| ski na bębnach, Machel na gitarze, 


„To samo JJ 


Niekrasz na basie, ja na gliarze, 
do tego trzech ostatnich oczywiście 
na Harleyach. Mam juz upalrzone- 
go помера коча zas Marek 


Wyjazdy do ZSRR i nagrywanie ng- 


wej płyty. Będzie się ona trochę 
różniła od poprzednich, będzie nie 
fak ostra, ale za fo dojrzała. Intere- 
вије nas teraz amerykańskie moc- 
ne uderzenie. Myslenie kapeli 
zmieni się o jakieś 30%, Zobaczy- 
my. @ Nie, nie wycofuje sie — pū- 
więdziała NON STOPOWI Monika 
Adamowska. Chciałabym stworzyć 
swój własny zespół akustyczny. bo 
тат dosyć elektroniki, Interesuje 
mnie folk — blues. Składu jeszcze 
nie та. są tylko ewentuaini kańdy- 
daci Chcę zacząć od nowa. Byłoby 
mi przyjemnie grać z Dźemem jak- 
by na stałe, ale to nie jest możliwe 
— przecież Orem ma swojego Ču- 
downego wokalistę. Chciałabym 
także podróżować po całym świe- 
се, najchętniej własnym jachtem. i 








A | spiować w portowych barach tylko 
| dla przyjemności. a nie dla pieńię- 
dzy Aycie zawodowym muzykiem 
w Polsce jest dla mnie horrorem 
„је dojazdy na próby, te hotele, te 
„ koncerty]. Poza tym mam wiele in- 
Ко zainteresowań Jak ocenia 
swój występ podczas kalowickiego 
| benefisu Dżemu? Było strasznie 
miło, tym bardziej, że do koncertu 
„ро lak dlugiej przerwie podchodzi- 
fam sirasznie nerwowo; tym bar- 
пгіеј. że odbyła sie tylko jedna 
| próba — u mnie w pokoju hotelo- 
| wym. @ Stoleczny Joy Band, w któ- 
A rym Monika wypływała па po- 
*wierzchnię, to od pewnego czasu 
Jarosław Szczudłowski (bg. voc), 
| Wojciech Kalinowski (ај i Dariusz 
{l | Reszczyński (dr). Zapisaliśmy się 
"do Klubu hard rockowcow, chociaż 
| nie odżegnujemy się od związków 
e z bluesem — powiedział gitarzy- 
` sta. © Trio Dezerter nie da о sobie 
zapomnieć. Już wszystko jest za- 
И pigie na ostatni guzik jeśli chodzi о 
[rejestracje kolejnego LP (Wreszcie 
a z utworami nowymi, świeżymi jak 
4 chrupiące buleczki — powlecizial 
> Paweł Piotrowski), tymczasem war- 
"szawianie znowu byli za granicą 
(Szwajcaria). А koncerty krajowe? 
gi — zapyta ktoś. Oczywiście, będzie 
А kilka — odpowie Piotrowski — а/е 
` organizowanych niezaleznie, a nie 
a w ramach Krajowej Sceny Milodzie- 
ш 20ие/. © Т. Love to ostatnia Mu- 
Tniek (voc), Jacek „Koń” Śliwczyń- 
` sk (bg. bvoc), Rafal Wloczewski (а. 
bvoc), Darek Zając (kbdsj. Tomek 
Pierzchalski (sax) i Robert Szam- 
(belan (dr), Oczekiwanie na wyda- 
пе (przez PN) krążka „„Wychowa- 

пе" zespół skracal sobie przygo- 
i towaniem materialu na trzeci long 
_— „Pocisk miłości” (Będą to pio- 
senki o różnych aspektach miłości 
|- rzekł Muniek). Т. Love miało 
| przerwę w koncertach, poniewaz 
| Muniek pojechał do Wielkiej Bryta- 
| nii wzmocnić się finansowo. Co je- 
szcze u Мийка? 1 — trzecie po- 
 dejście do Studium Wojskowego 


局 
р: 


"wreszcie zakończyło się pomyśl- 
śnie, 2 — z radości anonimowo gra 
"na bębnach w jednym z młodych 
| warszawskich bandów. © Pozwó|- 
| cie na jeszcze jeden wtręt nauko- 
wy. „Zmiany w zachowaniu i hie- 
| rarchii w stadzie wilków kanadyj- 

skich w zależności od рогу roku i 
l; warunków utrzymania to temal 

pracy magisterskiej studentki гоо- 

“techniki Anny 5.. która od niedaw- 
| x na ogłasza się jako Anja Orthodox. 

- Poprzednie zdanie stanowi zagaje- 
l me do króciutkiej prezentacji grupy 
(AJ И Closiorkallar, o której to grupie 
ostatnio mówie się dość сие i 







dość cieplo. 

pracy jest pl а ү 
masz Grochowalski -一 да: Prze. 
mystaw Guryn — kbds. Andrzej 
Szymańczak — dr tudzież Jacek 


Skirucha — g Anja: Nagraliśmy 
pivie w =й Izabelin Andrzeja 
Puczyńskiego. producentem Бу 
igor Czerniawski Chcemy, by (а 
plyta oddawała przede wszystkim 
klimat muzyki falowej, który to kli- 
mat jest dla nas rzeczą najcenniej- 
szą. Równie ważne jest dostarcze- 
mie publiczności takiej muzyki. ja- 
kiej pragnie ona słuchać. W planie 
trasa po 7. Radzieckim i liczne 
koncerty przed Bugiem Anja: Наг- 
dzo lubimy grać koncerty. @ Jacek 
Pałucha (voc) stoi na czele orkies- 
try o swojskiej nazwie Furmanka, 
której składu dopełniają Jacek Śli- 
węzyński (bg), Pawel Orzeł (g), 
Carmilla (kbds) i automat (dr). Fur- 


Ето). F 





.„„imprezy... 


p © Nazwa NON STOP dotyczy nie 

tylko popularnego pisma. ale takze 
parkietu do tańca. sali koncerto- 
wej, miejsca, gdzie odbywały się 
pokazy mody, wybory najmilszej 
dziewczyny sopockiego lata, kon- 
kursy, quizy, turnieje młodych ta- 
lentów. W największym skrócie 
opisaliśmy rzecz. która zaczęła się 
na początku lat 60.. a zakończyła 
1а początku BO. Zakończyła? Nie- 
zupełnie, gdyż ten historyczny 
wiręt potrzebny byl jako podkład 
do informacji o reaktywowaniu so- 
pockiego Non Stopu Publikowany 
zestaw nie musi być najprecyzy)- 
iejszy, ale słyszeliśmy, że grali 
Korba, Apteka, Kadaverbak (Holan- 
dia), Hektor, Hello, Pancerne Ro- 
мегу, Closterkeller, Żuki, Canada 
Blues, Gall System, Po Prostu i 
Bielizna. Do lego supergwiazdy z 
Zachodu [na video. rzecz jasnaj © 





























-kronika towarzyska... 
Ф Gdy oddawaliśmy ten numer 


капе Ка kojarzona z Kosmetykami 
Mrs Pinki — była po ślubie i szy- 
kowata kołyskę. @ 


„pożegnanie... 


Ф 18 czerwca zginęli w wypadku 
samochodowym popularni przed- 
stawiciele tzw piosenki kabareto- 
wej jakub Wenzel | Jacek 
Zwożniak (swego czasu publikował 
na naszych lamach), znani z takich 
utworów, jak np. „Milicja, Wrocław 


| ја", „Szoruj babciu do kolejki” 
czy — o stanie wojennym — .,.Wra- 
сај Polsko do cywila”. Nadzwyczaj 


liberalne potraktowanie przez od- 
powiednie władze sprawczyni wy- 
padku, obywatelki RFN, każe zasta- 
nawić się nad sensem działania 
odpowiednich władz. © 


JAN SKARADZIŃSKI 


Muzyku, to nie jest „dobra гада" wuja-zgreda, to nie jest też lekcja udzielana przez pana redaktorka z 
muzycznego miesięcznika. To prośba słuchacza, który precz odrzucił encyklopedię teorii, do fajansa wywalił 
regułki showbizu i wystawia swoje bebechy, żebyś ty je skotłował, wyżarł kwasem i okrecil wokół gryfu — 
słowem: zachwycił. Prośba brzmi: zajrzyj w głąb siebie i spróbuj siebie poznać. 

Odpowiedz sobie sam na pytanie: Co ma czuć i myśleć fan po wyjściu z mojego koncertu? Co mu powiedziałem? 
Posłuchaj, jak grasz, jak śpiewasz, | zapytaj siebie: Czy chciałbym kupić płytę z ta muzyka? Czy postawiłbym ją obok płyt, które 
mam i lubię? 

Zastanów się, czy na pewno zrobiłeś wszystko, żeby fan nie poczuł sie olany, sprowadzony do poziomu pantofelka 
bezwiednie fagocytującego to, co mu rzucasz. Dla niego żyjesz, przez niego i w nim. Sam też jesteś fanem — na pewno nie 
chciałbyś podczas koncertu ............ (wstaw: The Cure, Depeche Mode, Herbie Hancock, Van Halen, Run-DMC, Dead Kennedys, 
Prince'a, Marillion — wedle uznania) stać się świadkiem odpieprzonej chałtury, Zadasz od szewca solidnych glanów. Fan żąda 
od ciebie — czasem podświadomie — żebyś go zadziwił. 

Poznaj siebie, swoje granice, swój potencjał. 

555 
Od paru miesięcy wespół z Grześkiem Brzozowiczem prowadzimy w Trójce listę przebojów nagrań amatorskich DEMO-TOP. 
Prezentujemy tam to, co nam nadsyłają w ogóle nieznani, mało znani lub też iuż qłośni rockerzy. Nie przejmujemy się 
narzekaniami znajomych: Со za rzęchowie tam puszczacie?! Zgodnie z naszą obietnicą każda odpowiadająca technicznym 
wymogom emisji taśma zaistnieje w DEMO-TOPIE chociaż we fragmencie, jednym utworem. Ale czasem rzeczywiście piersi 
opadają i więdną jaja. Nie zrozumcie mnie źle, nie oczekuję od was, ге przyślecie mi nagranie dorównujące .......... ‚ (wstaw 
jw.) i nie chcę tego. Domagam się tylko odrobiny autokrytycyzmu. Zebraliście się we trójkę, macie półgodzinny program, jest 
czad i wypierd, kolesiom się podoba. | okay, ale to naprawdę nie zwalnia od obowiązku myślenia. Sukces u kolesi nie zapewni 
i nie zastąpi nieśmiertelności. Czy za paręnaście lat będziemy się wciąż ekscytować wszystkimi nagraniami z płyt „Jeszcze 
młodsza generacja” i „Jak punk to punk”? Jestem pewiem, że nie. 
£ poziomem intrumentalistów jest różnie, ale nie tragicznie. W waszych dźwiękach słychać — najczęściej obce wzory, ale tu i 
tam błyśnie ślad myśli, emocji, zadziwienia, coś, со daje prawo sądzić, że właśnie to, a nie co innego, chcieliście zagrać. Coś, 
co chwyta mnie za bebechy. 

Gorzej z aranżacjami, z interpretacją. Półgodzinny set nie powinien nużyć. Macie trzy instrumenty, dwa głosy — i ciszę, która 
też może grać. Zapytajcie siebie samych. czy wszyscy muszą grać od początku do końca kawałka? Czy w każdym numerze te 
same miary na garach, podobne solówki na wiośle? 

Najmarniej z głosami. Marzę o posłuchaniu takiej muzyki, przy której nie mialbym wrażenia, że muszę jakoś pomóc wokaliście. 
To trudna sztuka — znaleźć swój głos. Wiadomo, że nie kaźdy jest Gillanem, Andersonem, Hagarem czy Wonderem. TAM — też 





nie każdy, Wystarczy tylko metodą prób | błędów dotrzeć do takiego stylu śpiewania, przy którym wasze głosy skasują 
wszystkich i wszystko. Dylan, Knopfler, Zappa czy Curtis to nie są tytany wokalistyki, ale każdy z nich znalazł swój wycinek 
skali, gdzie jest nie do pobicia. Polak też potrafi, posłuchajcie Waglewskiego, Janerki, Budzyńskiego — mnie ich interpretacje 
przekonują, bo nie męczę się wraz z solistą, gdy ich słucham, głosy wchodzą we mnie jak trzpień w rurę. 
Ale zanim jeszcze zaczniecie się ograniczać, najpierw wyznaczcie sobie pole dzialania. Nie bójcie się własnych głosów i nie 


wstydźcie się huknąć w mikrofon — byle z sensem. 
Jeszcze raz przypomina o sobie obowiązek myślenia. 
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А раге kapel naprawdę mi sie oodoba. Krakowski McMarian, warszawski Delator, szczeciński LeMont. Cieszę się, że sa, Choć 


ROCK W OPOLU 


Amfiteatr, Opole 


јако pierwsi na scenie apolskiego amfiteatru zameldowali 
się Chłopcy z Placu Broni wzmocnieni o gitarzystę Jerzego 
Styczyńskiego zwerbowanego z Demu Wykonali najwięk- 
sze przeboje oprócz hitu „O! а", Mnie najbardziej przypadł 
do gustu utwór, przed wykonaniem, którego wokalista: pop 
rosil wszystkich a powstanie z miejsc Uumacząć, iż w czasie 
hymnu należy stać. Pierwsze jego slowa brzmiały następuj4- 
co: My Polacy kochamy życie, ale tylko w stanie wskarującym 
na spożycie... Szkoda, że pa koncercie wokalista usiłował po- 
kochać życie w restauracji hotelu Opole”. Podejrzewam, iż 
mu się udąło, głowy. jednak dać nie mogę, gdyż wyszedlem 
wcześniej 

Ро Chłopcach._ przyszła kolej na gdańską grupę She. Mu- 
хусу poubierani kiedyś w szkockie spódniczki teraz mieli 
przypominać swym. strojem członków. U2 Ме pamiętali 
biedni, iż nie szata tworzy апуче. Ta. że wokalista będzie 
ubrany jak Bono, a gitarzysta jak The Edge. nie przysporzy 
im zdolnosci ekspresji, wyczucia, umiejętności i wiaryjini- 
ności tamtych. Nawet gdyby poddali się operacjom piastycz- 
nym, ta i tak będą tylko śmiesznymi kukietkami, które nigdy 
nie zdołają przeskoczyć przepaści dzielącej oba zespoły. Do- 
wiedli tego wykonując па zakończenie krótkiego występiu 
„Bullet The Blue Sky”. Gdyby ludzie z U2 mogli to zobaczyć, 
zapewne, tak. jak ja, umarliby ze śmiechu. Zwlaszcza kiedy 
rapatrzony w siebie | swoje zapożyczone od Bonn gesty. wo 
Казга She nie zauważył znajdującego się za nim odsłuchu 
wokalu... Potknął się i ku ciesze publiczności wyłożył jak 
długi na scenie. 

Oto kata niebios na bezmyślnie naśladownictwo!!! 


zaczynają dopiero. 


Pozwól więć teraz drógi czytelniku, abym kurzystając z 
nastroju do kopania zajął się osobami wyśmienitych kore 
ranzjerów. Byli пити nasi dwaj rewelacyjni radiowcy Piotr Ma- 
jewski i Pawel Sita, Pierwszy z nich ubrany bardzo gustownie 
w. trampki до gamituru wyglądał naprawdę uciesznie. Oba; 
tak nadęci, że przez cały czas zastanawialem się, kiedy jak 
Бајки! uniosą się w przestworza. Da znudzenia praypomi- 
nalî i wychwalali przedsięwzięcie noszące nazwę Krajowa 
Scena Miodzieżowa, zupelnie jakby byli jegu pomystodawea- 
rm, Puszyl się jako dwa pawie przekrzykując nawzajem т 
prtescipajac w marnym dowcipie, Zero Казу, wdzięku i cha- 
ryzmy- letlnym slowem — żenujące. 

| nto ci bohaterówie zapowiedzieli Czad Komando Tik. 
Kapela entuzjastycznie powitana przez widownię zagrała dor 
skonale. Okrzyki zachwytu | szaleńczy taniec publiczności 
przez cały czas trwania występu, la jednak nie hawiłem się 
tak dobrze, gdyż ostatnio zbyt często widziałem Tilt w akcji. 
Znając na pamięc cały repertuar siedziałem lekko znudzony 
powtarzając w myślach słowa Tomka Lipińskiego: „Г dzieje 
się: jałowe śnie złem. Та зата od nowa. To sarna od nówa.. . 

Po nich Sztywny Pal Azji. Na ich koncert złożyła się kilka 
nowych kompozycji. podzielonych starymi sprawdzonymi 
przebojami w stylu: „Spotkanie z „7. „Wieża radości, wieża 
samotnosci czy „Nasza kultura”. Tylka te hity były witane 
aplauzem. Nowe piosenki przeszły bez echa, со wcale nie 
znaczy, iż były złe. Publiczność przeważnie reaguje zywiolo- 
wo tylka па bo, Coe już zna 

Następnie Aya RL, ktora rozpoczęła od radosme przyjęte- 
go. przeboju „Кога“. Gdy preebramialy jego ostatnie takty, 
gdzies zniknął dobry nastrój panujący na widowni. Wszyscy 
usiedli ta właściwie oklapneli) 1 nędznymi brawkami nagra- 
dzali kulejny kompozycje. Stało się tak zapewne dlatego, że 
repertuar zaprezentowany prez zespół był nijaki, pusty — 
przerost formy nad trescią. Spodziewalem sie czegoś lepe 
prl 


FILIP ŁOBODZIŃSKI 





Potem De Mono, Wspaniale! spójnie! Profesjonalnie! Prze- 
strzennie: To jedna z niewielu polskich kapel, które potrafią 
stosiwać częste zmiariy rytmu, nastroju ora? wykorzystują 
pauzę: Bardzo inteligentne i przemyślane kompozycje. Ktoś 
noże sarc im banalność tekstów Zgadzam się, ale nie 
du końca! Wszystko, û czym spiewają, jest bardzo naturalne, 
młodzieńcze: i szczere. Czy jeżeli piosenka mówia miłości, tu 
ud гахи należy ją uznać га Бапа Pu wysłuchaniu „opol- 
skich super hitow w stylu „Czyja to szyja” wnoszę, it Pa 
nawie pokroju jacka Cygana, jacka Skubikowskiego czy lir 
musza Kundratowicza powinni uczyć się na tekstach De Min- 
na, Ето spokojnue!! 

Nastepnie Róże Europy, Bardzo fajnie, wesoła і rock n'rol- 
lowe, Pełny luz I poczucie humoru. Dobry obraz calości пе 
szczyły jednak skutecznie dwie młode damy piejące do mik- 
rofonu. Ме wiem dlaczego znalazły się na scenie (jaka cho- 
rzystkrematurzystkiił 

kolejna grupa to Ziyo. Bardzo dobry koncert. Ale w czasie 
ich występów konieczne są twarzące nastrój dymy i półm- 
rok. Zapomnieli lub nie wiedzieli o tym organizatorzy w реки 
oświetlając scenę, Podziękowania w imieniu zespołu! 

Na zakończenie KSU. Dobry punkrockowy koncert — dy- 
namiceny i żywiolowy. Szaleństwa na widowni, które bezsku 
tecznie starali sie ukiełznać pracownicy służb porządkowych. 
Bardzo przypadł mi do gustu utwór „Rozkaz z przewijają: 
cym ча motywem z „Czterech Pancernych”. 

Konezac chciałbym bardzo podziękować panu Ostaszew 
skiemu га umażliwierie mi obejrzenia „Kocka w Opolu" 
Pomimo pewnych niedociągnięć uważam. ıê by to najlepszy 
festiwalowy koncert, Niepowtarzalna atmosfera, młodzieńcza 
swoboda. naturalność i szczerość. То wszystko najlepiej było 
widoczne na tle innych opolskich dni pełnych plastikowych 
gwiazd kreowanych przez układy | pieniądze 


PIOTR SZARŁACKI 


Motto: Kto zamknął świat mój 
w małą pięść.. 
Paul Simon 


14 min lat temu. Pewna grupa małp wąskonosych 
z gatunku Prokonsuli postanawia zejść z drzewa. 

1954 r. Bill Haley śpiewa „Rock Around The 
Clock". 

Dziś, tu | teraz. Powrót na drzewo (wbrew wali), 
choć w innym wymiarze, stał się realniejszy niż kie- 
dykolwiek | gdziekolwiek indziej. 


* * * 


Sierotka wkłada rękę. Z pierwszego koszyka wył- 
muje los, a w nim napis: 


DOJRZEWANIE 


Dochodzisz do lat, w których nie wystarcza ci już 
samorealizacja we śnie, Nadszedł czas, by opuścić 
zastygłe i statyczne powietrze piwnicy, gdzie ćwi- 
czyłeś od kilku lat. 

Chcesz wyjść z gitarą, zanieść ludziom swój 
dźwięk i słowo. Po to, by zobaczyć słońce? 

Stop. Sierotka wkłada rękę, W drugim koszyku 
las i napis: 


PROWINCJA 


W Polsce jest 728 miasteczek o liczbie poniżej 50 
tysięcy mieszkańców. Jedno z nich jest twoim 
miasteczkiem, „bo tu się urodziłeś | tutaj pewnie 
umrzesz, ale dlaczego masz się cieszyć z tego, ze...” 
jeden dom kultury (ки: cisza), jedno kina, pięć spelu- 
nek (rekordy frekwencji, 

Głucho, sucho, pusto. Pustynny klimat rodzi prag- 
nienie. 

A ty masz gitarę... 

Działalność domów kultury w miejscowościach X, 
Y, Z zogniskowana jest na zespole pieśni i tańca, 
dyskotekach, kółku hafciarek ludowych i kilku festy- 
nach. 

Traf chciał, że akurat w X sprzęt jest. 

Więc dlaczego jest jak jest — nie rozumiem. 

Raz na dwa miesiące w X otwierają się drzwi od 
pokoiku, w którym zdeponowano 2500-watową 
aparaturę firmy Peavey. Ceremonia odbywa się w 
przeddzień występu dyżurnego zespołu „młodzieżo- 
wego” (rewolucja, 1-szy Maja, Dzień Dziecka кр.) 

Dlaczego tylu młodych ludzi w PRL-u gra „umpa- 
ре“? 

Nikt tego pytania nie stawia. Może tylko ty i twoi 
kumple, których ogarnął wirus rock and rolla. 

„Usłyszałem „Blue Suede Shoes” i nie mogłem w 
nocy spac..." Postanawiacie więc. Stop. Sierotka 
wkłada rękę. W trzecim koszyku los, a w środku na- 
pis: 


OWOC GORYCZY 


Dyrektor domu kultury w X nie ma czasu, żeby z 
мати porozmawiać. Wysyłacie pismo listem poleco- 
nym. W odpowiedzi czytasz min: „Miejski Dom 
Kultury nie jest zainteresowany przejmowaniem 
opieki nad grupami rockowymi. Instytucja nasza pa- 
siada już zespół o długoletnim stażu | dużym dorab- 
Ки artystycznym i w pierwszej kolejności musi za- 
bezpieczyć odpowiednie warunki dla jego działal- 
naści” 

A więc... chodzenie. Od Kajfasza do Annasza. 

Szef wydziału kultury Urzędu Miejskiego pan D. 
odsyła was do szefa ds, kultury Komitetu Miejskiego 
PZPR towarzysza F. Towarzysz F. jest uprzejmy, po- 
leca przyjść jutro. Przychodzicie, Pada sakramental- 
пе: To prawda, mamy możliwość wpływania па poli- 


tyke kadrową, dyrektor W. też niezbyt się wywiązuje 
z (działalności kulturalnej, ale to nie nasza sprawa, To 
sprawa pana D. I proszę mu powiedzieć, żeby na 
przyszłość nie podrzucał mi takich poziomek. 

Pan D. rozłożył гесе, Ty i twoi kumple też. 

Dyrektor W. „to właściwy człowiek na właściwym 
miejscu”, Przyspawano go dn stołka szesnaście lat 
temu i będzie tam siedział do emerytury, 

Ale... Wpadasz na pomysl. Udało się. W oddalo- 
nym o 30 km mieście znaleźliście dom kultury, Ma- 
cie regularne próby, sprzęt. 

Stop. Sierotka wkłada rękę. W czwartym koszyku 
los, a w nim napis: 


SCHODY (NIERUCHOME 


Postanowiłeś kupić sobie porządne wiosło. Część 
dostałeś od starych, część zarobileś sprzedając cy- 
trynadę na molo. Masz tej kapusty ponad pół bańki. 
Za tyle czołowy producent gitar elektrycznych ofe- 
ruje ci podróbkę basu Warwick wykonaną tak jak i 
oryginał rzekomo z palisandra. 

Przed dokonaniem transakcji prosisz wytwórcę o 
pokazanie surowca, Producent wykręca się. 

Traf chciał, że w jego pracowni dostrzegłes bejce, 
która zmieniając barwę stoi jesionu imituje go na 
palisander. 

ilu muzyków w Polsce zostało oszukanych 

Nagrywacie kasetę demo. Wysyłacie do kilku 
organizatorów przeglądów, To chvha tiko pod tą 


gra 
w 
poziomki 


szerokością geograliczną Opatrzono takie klubowe 
maratony wielkim słowem: PROMOCJA. 

Udało się. Zagraliscie, Gracie juz dwa lata jeżdżąc 
(trafia się to jak ślepej kurze ziarno) po kraju za 
zwrot kosztów podróży i nocleg w śpiworze na pod- 
lodze. 

Co z tego, że podobacie się publiczności! 

Co z tego, że jesteście finalistami Jarocina? 

Po nocach jak nietoperz straszy was wielkie sło- 
мо PROMOCJA. 


ж ж № 


Dziesiątki kapel w naszym kraju w pewnym eta- 
pie potykają się o ten sam problem, 

Proby pełnego zaistnienia większości grup odby- 
wają się na zasadzie automatycznego żółwia, wybie- 
rającego po zderzeniu ze ścianą inny wariant drogi. 
Dużo zderzeń to zmiana koncepcji vel zmiana na- 
zwy | roszady personalne vel emigracja wewnętrzna 
ғ gitarą w ścianach M-jakiegoś tam vel „spuszczenie 
wody”, Zespoły nie wiedzą, w które drzwi zapukać 
w latach wielkiego boomu rockowego były one 
otwarte względnie szeroko. Dziś uchylają się ledwie 
na moment, a kiedy są zamknięte, nie wiesz, kto 
akurat patrzy przez judasz, a kto jest Judaszem. W 
krajach tam, problem pierwszego kroku rozwiązuje 
istnienie niezależnej fonografi, 

Wytwórnie Independent to nie tylko tuzy pokroju 
4 AD czy Creation, ale także — a nawet przede 
wszystkim — takie maleńkie jak np, Blu Bus z Aosty 
(Рп, Włochy! wydające jeden lub dwa LPs rocznie 
Tworzą je często 17-19-letni muzycy z kilku kapel 
zbierający do kupki walutę i wypuszczający albumy 
2 kompilacją wlasnych nagrań. 

jak па wspólną kieszeń 8-9 osób nie jest to tiro- 
ga inwestycja. Dla przykładu: w Belgii wydanie wlas- 
nym sumptem LP w nakładzie 1000 egz, kosztuje 


nk. 5 5000. Wypuszczenie ЕР czy SP jest jeszcze 
tańsze. Do tego dochodzą młodzi pasjonaci posia- 
dający nadajniki radiowe i emitujący własne progra- 
my muzyczne. 

Niezależny rynek tu, to wciąż wyciągnięte na 
koncertach dłonie z magnetolonami. 


kk * 


Twojej kapeli powiodło się. Po latach podchodów 
znaleźliście menażera z klubu o długoletniej tradycji 
muzycznej. Wasz menago wcisnął odpowiednie gu- 
ziki, uruchomił schody, na których staliście od lat. 

Wreszcie jedziesz. Szkopul w tym, że nie wiesz 
dokąd... 

5top. Sierotka wkłada rękę, w piątym koszyku los, 
a w środku napis: 


SEKWENCJA KONCOWA 


Knajpa. Na podium w klębach tytoniowego dymu 
faceci po 40-stce. Wśród nich 5, kiedys nadzieja 
polskiego rocka. 

Holandia. Na bocznicy kolejowej К. plucze węgiel 
longis tworzył perełki radiowe). 

Biuro muzyków — ludzi zagubionychł). odrzucn- 
nych@), znalezionych, uzależnionych??? 


POST SCRIPTUM 


„Tato — ja będę artystą!” 
ź repertuaru Zielonych Żabek. 


LESZEK KUNDA 
а ph, ? * KH 
| Na 


Flower — power to była cuuudooowna epoka. 
JON ANDERSON (Yes) 


Tak naprawdę to nigdy nie chciałem być woka- 
listą działającym soło, ale pewnego razu nie- 
oczekiwanie nie miałem wyboru. 

JON ANDERSON (Yes) 








Nazywają się No Smoking, a palą jak smo- 
ki... Jako rodowici rzeszowianie grają półauto- 
matyczną, bardzo ponurą i dekadencką muzy- 
kę, ale poza sceną tryskają witalnością | po- 
czuciem humoru... Pełni sprzeczności... Nazy- 
wają się No Smoking. 

Krótką historię zespołu streszcza Daniel Kle- 
czyński... 

* * t 
INIGJACJA... 

Powstaliśmy w drugiej klasie podstawówki. 
Siedem lat później zaczęliśmy grać. Jako że 
zupełnie nie umieliśmy tego robić, Marek (Ki- 
siel — przyp. M.S.) postanowił stukać w klawi- 
sze, a mnie — z racji braku słuchu — przypad- 
ły м udziale bębny. Marek okazał się bardzo 
zdolnym i pojętnym muzykiem, w związku z 
czym opanował również sztukę grania na gita- 
rze | radiu. Próbowaliśmy oczywiście w piwni- 
cy. W zatęchłym smrodzie Markowej piwnicy 
rodziła się nasza mroczna muzyka... W końcu 
zdecydowałem się na gitarę, a Marek przerzu- 
cil się na bas. Bębniarzem została niejaka 
Taśma Magnetofonowa. W takim składzie za- 
graliśmy pierwszy koncert, po którym o mało 
nie poszliśmy do więzienia. 

Pozdrawiamy agentów służb tajnych! 

| „KARIERA” 

Wkrótce nagraliśmy utwór „Człowiek, który 
przemawiał do tłumu . Z powodu mocno alu- 
zyjnego tekstu tak naprawdę doskonała pio- 
senka nie była zbyt często puszczana w radiu i 
tylko dlatego nie stała się przebojem. Tak 
więc, już na początku naszej оѕгаіатіајасеј 
kariery doszliśmy do wniosku, że system trze- 
ba kopać bardziej wymyślnymi I sprytnymi spo- 
sobami. W wakacje 88 roku zagraliśmy z Gru- 
bym w Opolu. To był błąd. Największym wyda- 
rzeniem tamtej imprezy było to, że gliniarze 
poszctuli nas psami tuż przed koncertem. Dłu- 
go i żarliwie musieliśmy przekonywać ich, że 
jesteśmy artystami, żeby zdążyć zagrać. Póź- 
niej pojechaliśmy do Jarocina. Dzięki troskli- 
wej | wyrozumiałej opiece organizatorów do- 
stąpiliśmy zaszczytu zagrania o trzeciej w no- 
cy. Nawet stoiska z parówkami były już nie- 
czynne. (Mimo to znaleźli się w dziesiątce lau- 
reatów tegoż festiwalu — przyp. M.5.). Na jed- 
nym z ostatnich koncertów Marek doznał mu- 
zycznego orgazmu na scenie. Było to wielkie 
wydarzenie! Niestety, jednocześnie uszczuplił 
skromny budżet zespołu o kilkaset dolarów, 
rozstając się na zawsze z gitarą. W Jarocinie 
zacieśniliśmy bardzo owocne kontakty pol- 
sko-szwajcarskie. Ekipa telewizyjna z Zurichu 
пакгесна o nas film — taki głodny kawałek, 
polegający na przeplataniu ujęć z koncertu i 
wywiadów scenami strajków i ulicznych patroli 
milicyjnych. Rzeszów pokazano w tym filmie 
jako małą, żydowsko-ukraińską mieścinę. Naj- 
gorsze, że to wszystko prawda. 

Pozdrawiamy wszystkich milicjantów! 

GORZKIE ŻALE... 

£ pełną świadomością mogę stwierdzić, że 
identyfikujemy się z rzeszowskim środowi- 
skiem muzycznym i stworzonym przezeń nur- 
tem polskiego rocka. Z tą tylko uwagą, że nie 
ma tam żadnego środowiska. Najbardziej irytu- 
je nas to, że do wąskiego rockowego koryta 
pragnie dopchać się zbyt wiele osób, np. kie- 
rownik (chciałem po nazwisku, ale zapomnia- 
lem, jak się nazywaj MCK Zelmer w Rzeszo- 
wie. Mieliśmy kiedyś gest | na organizowanej 
przez niego dużej, halowej imprezie zagraliś- 
my za darmo. Kiedy kilka tygodni później 
chcieliśmy wejść na małą, szmatławą imprez- 
kę w klubowej kawiarence, zażądał żebyśmy 


wykupili bilety. Cieszy nas bardzo współpraca 
z ludźmi, którzy mocno mieszają, np. z Lidą. 
Zgubiła niedawno pokaźnych rozmiarów pacz- 
kę z kasetami | innymi materiałami reklamowy- 
mi zespołu. Również dzięki niej z trzymiesięcz- 
nym opóźnieniem dowiadujemy się o koncer- 
tach, które mieliśmy grać. Z kolei Lukasz — 
były klawiszowiec — obiecał nam parę rzeczy, 
po czym jeszcze szybciej niż obiecał uciekł do 
Singapuru. Na szczęście bywają jeszcze na 
tym świecie ludzie bezinteresowni, którzy 
wspomagają nas we wszelkich ciężkich sytua- 
cjach. Chcieliśmy bardzo podziękować Sławko- 
wi Staroście i Andrzejowi Puczyńskiemu. 

Pozdrawiamy kierownika MCK Zelmer, Lidę, 
Łukasza | dzieci Borghesii! 


I SŁODKIE MARZENIA 
Muzyka No Smoking jest tak zimna i smutna 
dlatego, że co sobota pod inną nazwą gramy 
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No Smoking spogląda na wschód 
albo na zachód 


na weselach. Dla zrównoważenia nastrojów 
powstało No Smoking. Dzięki tamtej kapeli ma- 
my dużo pieniędzy i możemy być w pełni nie- 
zależni. Sami finansujemy swoje nagrania w 
najlepszych studiach w kraju. Ostatnio otwo- 
rzyły się przed nami całkiem nowe drogi i 
możliwości... Przygotowujemy właśnie materiał 
na kompaktowy maxisingiel, który ma zamiar 
wydać niezależna firma angielska God Re- 
cords. Zrzynamy z następujących kapel: Young 
Gods, Skinny Puppy, Cassandra Complex, Re- 
voltic Cocks, Front 242. Na pewno nie zrzyna- 
my z następujących kapel: Fred Ventura. Gra- 
my obecnie w składzie: Robert Frączek — gita- 
ry, śpiew, samplery, Marek Kołcio — bas, Ma- 
rek Kisiel i Daniel Kleczyński — techniczni, W 
przyszłości zamierzamy dokładnie wszystkie 
koncerty grać z playbacku. Chcielibyśmy też 
pójść do wojska, założyć rodziny, ciężko pra- 
cować i zarabiać mało pieniędzy. A naszym 
największym marzeniem jest występ na dwo- 
rze Nicolae Ceausescu. Przyszłość światowej 
muzyki rockowej to właśnie my! 
Pozdrawiamy Ceausescu! 


wysłuchał i pozdrowienia przekazał 
MIRAS SOLIWODA 


pozdrowienia 
z Nowej_Ery_ 


W otaczającym nas świecie coraz trudniej zna- 
leżć chwilę wytchnienia. Wszystko pędzi jak zwa- 
riowany pociąg pośpieszny. Pośpieszne są też na- 
sze rozmowy, pośpieszne spotkania. Rownież 
przyspieszone kursy nauki języków obcych. W 
nawale własnych zajęć rzadziej mamy czas na 
refleksję, medytację. modlitwę. A kiedy wreszcie 
znajdziemy albo wygospodarujemy sobie taka 
chwilę 1 siądziemy w spokoju, to nierzadko wtedy 
właśnie spoza ściany dobiega rozdzierający ciszę 
wrzask telewizora, Albo radia rozkręconego na 
całą niemal moc. Ściany, których celem było od- 
graniczenie przestrzeni fizycznej i akustycznej, w 
tym drugim przypadku przestały mieć zastoso- 
wanie. Jak zauważył profesor R. Murray Scha- 
fer, „Ogromna gęstość nowoczesnego pejzażu 
dźwiękowego wytworzyła interesujące zjawisko: 
dźwiękową ścianę. Ściany dźwiękowe są po to, 
aby umożliwić izolację. Podobnie jest z silnie 
wzmocnioną muzyką popularną, która nie tyle 
socjalizuje, ile wyraża pragnienie doświadczenia 
odosobnienia, samotności, niezaangażowania... 
Odbiór przez słuchawki izoluje słuchacza w pry- 
watnej przestrzeni akustycznej. Dźwięki nie tylko 
otaczają słuchającego lecz wydają się dosłownie 
cmanować 7 jakichś miejsc w samej czaszce, jak 
gdyby archetypy podświadomości prowadziły ze 
sobą rozmowę. Interioryzowany dźwięk oddala 
jednostkę od tego świata i wznosi ją ku wyższym 
slerom istnienia, kieruje słuchacza w stronę no- 
wej integracji z samym soba”. 

Ten aspekt integracyjny to jeden z elementów 
Muzyki Nowej Ery — New Age Music. Na całym 
świecie istnieją i wciąż powstają nowe wydawnic- 
twa specjalizujące się w nagrywaniu muzyki. kto- 
ra tworząc ścianę dźwiękową, tworzyłaby klimat 
sprzyjający relaksowi, refleksji, medytacji lub 
modlitwie. W muzyce tego typu wykorzystywane 
są dwa, wydawałoby się sprzeczne, elementy 
konstrukcyjne: nowoczesna technologia 1 ar- 
chaiczne źródła. Stąd rodzi się brzmienie, które 
odwżorowuje „muzykę natury”, „głosy przyro- 
dy”, czyli to wszystko, co w europejskiej tradycji 
zostało zapomniane i zaprzepaszczone, а со sti- 
nowi naturalną ludzką potrzebę I tęsknotę. 

Naprzeciw tym potrzebom wychodzi Edycja 
Paulińska. Muzyka do modlitwy i refleksji to je- 
den z rozdziałów bogatej propozycji, z jaką wy- 
stępuje na naszym rynku muzycznym. Jest to 
propozycja alternatywna w stosunku do tej, jaką 
mają inni wydawcy. „Pieśń miłości”, „Światła 
poranka”, „Pokój wieczoru”. „Nawet jeśli jesteś 
daleko”, „Myśląc o Tobie”. „W drodze” — ta- 
kimi tytułami opatrzone są kasety z muzyką, 
której daremnie byśmy szukali w katalogu pro- 
pozycji innych firm fonograficznych. Pośród dzi- 
siejszego informacyjnego szumu warto sięgnąć 
po którąś z nich. 


SŁAWOMIR GOŁASZEWSKI 
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Mia własme dziesięć lat od chwili gdy Európę zalała pierwsza fala elektroniczne; muzyki tanecznej. Nazwano ja new 
romantic, а jej bardziej mechaniczną odmianę, techno-pop. Przez setki lat ludzie tworzyli muzykę na znanych sobie ins- 
trumentach, w ktore dmuchah, szarpali za struny. bądz ciągnęli po nich smyczkiem. Efekt tych zabiegów był znany 
skrzypce zawsze graly tak samo јак sto czy dwieście lat temu. A gdy nagle pojawili się pomyleńcy, wydobywający buczą- 
ce, mechaniczne dźwięki z obwodów scalonych, nastąpiła konsternacja. Te „grające maszyn nie zostaly zaakceptowane 
przez przeciętnego człowieka, Świadomi rozlegających się glosow krytyki, muzycy techno-pop jakby 7 przekorna preme- 
dytacją tę krytykę drażnili. Gary Numan wypranym z cmucji głosem spiewał piosenki o robotach i <;żywvch masz. 
nach, czym zaslużvł sobie па tytuł „producenta syntetycznych, komputerowych śmieci”. Kraftwerk nagrywał mecha- 
nicznie brzmiące płyty o nieludzkich tytułach typu: „Radioactivity was Гһе Man Machine”, „Computer World czy 
„Electric Cafe”. Jezel: dobrze przyjrzeć się wielu fotografom tego zespołu, można zauważyć, ле ца zdjęciu widnieją nit 
muzycy, lecz ...manekiny. Tego тури prowokacje denerwowaly pospólstwo 1 sklanialy је du twierdzen o .,odhumanizowa- 
niu” electro-music. Mało kto rozumiał, że pada ofiarą dość zabawnych zreszta manipulacji. 

w latach 1950-52 moda nu new romantic dala początek wielu zespolom, takim jak Visage, Solt Cell, Depeche Moce, 
OMD i dzicsiatkom innych. Niektóre z nich od samego początku zrezygnowały 4 gitar 1 tradycyjnej perkusji | Human 
League, Yazoo), opierając swe brzmienie na syntezatorach, generatorach dzwięku | uutomatach perkusi jnych. Depeche 
Mode na paru pierwszych próbach używał... gitar, później Martin Gore przytaskał swój pierwszy; nowo kupiony synteza- 
tor. Muzycy mówili: Po со nam gitary, skoro w pamięci komputera ча I gitary, I sto innych instrumentów. Dla większości 
fanów rock and rolla i teraz jest to niewybaczalna herezja. 

Po roku 1983, gdy fala nówarorskich brzmmen elektronicznych osłabła, za synrczatorv chwycHy rożne beztalencia nie 
mające о muzyce żadnego pojęcia. Analfabeei muzyczni typu Modern Talking czy hochsztaplerzy jak Stock Aitken’ Wa- 
terman, skutecznie udowodnili częsci krvtyki, że muzyka plus komputery to tylko italo disco i komercja. Również część 
byłych fanów odwróciła się od electro-music, czemu przy owczesnym zalówie komercją dziwie się nie sposob. Jednak sta- 
ry, dobry techno-pop wciąż się trzymał, a objawiał się działalnością takich kapel jak Xymox, New Order, Colourbox czy 
lepszego х płyty na płytę Depeche Mode. 

W 1986 roku, do grona i tak już potężnej armii instrumentów „,przyciskanych ' dołączyły samplery. Rok później szwaj- 
carski zespół The Young Gods wydał płytę o tym samym tytule, nickomercyjną, a dla mnie absolutnie genialną. Zespół 










przy nagrywaniu jej korzystał z głosu wokalisty i samplerów, uzyskując zaskakujące, nowatorskie brzmienie. Technikę sampling: 
zaczęli wykorzystywać też producenci house music, rap i hip hop, czyli nowoczesnej muzyki tanecznej (ze Stock /Aitken/ Waterma- 
nem nie mającej na szczęście nic wspólnego). Nazwa kierunku house music, wzięła się stąd, że muzykę taką latwo można nagrać w 
domu (house), samemu (bez kłótni z innymi muzykami со do „dróg artystycznych”, gdyż muzykami jesteś ty, a instrumentami twój 
komputer). House to inteligentne połączenie kilku elementów — wspaniale dobranego, tanecznego podkładu rytmicznego, przemie- 
szania tematów folkowych, rapu i „efektów ””. 

A w Polsce? Pojawił się ciekawy mogący swobodnie konkurować z zachodnimi twórcami elektronicznych brzmień duet Balcan 
Electrique. To co dobre, nowoczesne i na europejskim poziomie łatwo sprzedać. Zespół więc wydał na szwajcarskim, składankowym 
kompakcie utwór „Kalino Lyu”. 

I wydawałoby się, że już wszystko powiedziane, ale okazuje się, że nie tak bardzo. Oto 4/89 numer NS przynosi informacje o no- 
wym, belgijskim kierunku w muzyce komputerowej o nazwie new beat: „Zimny, monotonny, ponury niezbyt szybki rytm. Strzały 
światła laserowego. I brzmienie jakby grobowe” — cos na kształt Kraftwerk. I rzeczywiście. Marleen Ulrichts z new beatowej forma- 
cji Confetti’s otwarcie przyznaje, że wzorem dla zespołu jest Kraftwerk. Peter Rankens (wokal w Confetti’s) w swym pierwszym 
przeboju „Sound Of С.”, monotonnie i wielokrotnie powtarza: This is the sound of С. New concept in sound, ale bez trudności 
można stwierdzić że „поме brzmienie” czerpie pełnymi garściami z klasyki gatunku techno. Natomiast coś rzeczywiście nowego za- 
proponował belgijski Front 242. Zespół bazuje na morderczym, rozsadzającym rytmie. Melodię (wydawałoby się najważniejszy skład- 
nik tej muzyki) zredukował do minimum. Efekt owego trudnego zabiegu jest przekonywający, Front 242 osiągnął zupełnie nową ja- 
kość i oryginalność brzmienia. 

Oczywiście krytyków nowoczesne] muzyki tego rodzaju nie brakuje, ale przypominają oni staruszków opluwających rock and roll w 
pierwszych latach jego istnienia, gdyż nie byli zdolni do przyswojenia sobie nowej jakości. Obiegowe opinie, że muzyka komputerowa 
jest bezduszna, komputery grają same itd. itd. najlepiej między bajki włożyć, chociaż... na ostatnich targach komputerowych CeBit w 
Hanowerze, uczeni z tokijskiego uniwersytetu Aoyama zaskoczyli świat wiadomością: Pracujemy nad komputerem piątej generacji. 
Maszyna ta będzie zdolna nie tylko myśleć, ale także widzieć, słyszeć, a nawet czuć. Grać pewnie też. Chyba wszystko jeszcze przed 


nami... JACEK RADWAŃSKI 
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Sting,dzungla i hamburgery 


Nienawidzę hamburgerów, zwłaszcza MacDonaldów. Mają smak gówna! Tak odpowiadal Sting 
na pytania młodzieży w czasie spotkania w Wyższej Szkole Zarządzania i Ekonomii w Oslo. 
Celem jego europejskiego tournee, który odbył z belgijskim fotografem Jean-Pierrem 
Dutilleux i indiańskim wodzem Raomi, jest ocalenie południowo-amerykańskiej dzungli od 
zagłady. 
Wiem, ге MacDonald będzie się wypierał, ale mamy konkretne dowody na fo, Ze duże 
połacie džungli niszczy się każdego dnia, by wyżywić hamburgerowe byczki — powiedział 
Sting. Jedząc hamburgery zjadasz własną przyszłość... 
Po spotkaniu we wspomnianej szkole posłowie parlamentu norweskiego Sissel Ronbeck i 
Kirsti Kolle Grandhl przekazali z upoważnienia rządu 1.2 mln koron na cel międzynarodowej 
fundacji „Rain Forest . 3 ши : 








10 


DZIECI CZYLI PARTY W OGRODZIE 





BURDLO 


Pomysły czerpiemy z rogów od poduszek, 
które ssiemy całymi nocami... Jak najwięcej 
poduszek do wyssania to nasze zadańie na 
wakacje. 

Tak mówią, a że pomysłów juz teraz mają 
dużo, to teoretycznie, ich kariera może zapo- 
wiadać się bardzo zachęcająco. O kim mowa? 
Oczywiście o największym tegorocznym odkry- 
ciu muzycznym z Trójmiasta, zwanym Garden 
Party. 

Zespół powstał wiosną 1388 r, na fali wzra- 
stającego kultu Rogatego... 

— Nie, nie tak — protestuje Włodek — Kie- 
dy rozwiązała się kapela Bruce Hornsby And 
The Range, wielu jej muzyków nie miało co ro- 
bić... W tym samym czasie gitarzysta od Prin- 
ce a dał ogłoszenie do prasy, a Majka, jak to 
Zwykle bywa z laskami, znalazła się nie wiado- 
mo skąd. Postanowiliśmy nazwać się Garden 
Farty. 

— Kiedy zaczęłam pracować w „Burdlu' 
czyli w ODK Suchanino — włącza się Gar- 
den-Mama — Magda — postanowiliśmy z 
Włodkiem stworzyć nowy zespół, do którego 
szukaliśmy muzyków w całym Trójmieście... 

一 Właściwie nikt nie wie, jak to się stało 一 
kończy Jacek. Sila wyższa. 

Jak by nie było, poza macierzystym ,,Burd- 
јет" zaistnieli w lutym tego roku w „Nowej 
Scenie, stając się czarnym koniem imprezy. 
Zapewniają, że ich muzyka nie była wykoncy- 
powana, że powstaje żywo i spontanicznie, De- 
dąc wypadkową bartizo różnych zainteresowań 
i łascynacji każdego z Gardeńów. Mimo to, 
mają całkiem klarowny obraz swego miejsca 
na tym, co zwykło nazywać się rynkiem mru- 
zycznym. Postuchajmy... 

Polska. Jedyne założenie, jakie towarzyszylo 
powstaniu tego bandu, polegało na tym, żeby 
wypełnić lukę w polskiej muzyce rockowej. W 
krwi każdego z nas zakodowana była chęć 
ucieczki od schematów obowiązujących na kra- 
jowych scenach. Nie zależy nam na tym, żeby 
być z przodu albo na końcu; chcemy tylko ro- 
bić dobrą, normalną muzykę — bez szufladko- 
wania „jesteśmy alternatywni albo zieloni, 
smutni albo weseli', Nie ma takich problemów 
na świecie... 

W Polsce rozwijają się tylko dwa rodzaje 
muzyki — z jednej strony Ти, Chłopcy z Placu 
Broni | cały ten rock mtodSiezowy, a z drugiej 
Urszuła і techno-pop. Żeby mógł powstać jaki- 
kolwiek rynek muzyczny, trzeba zapełnić sro- 
dek I my staramy się fo zrobić. 

Ludzie, którzy grają w kapelach, narzekają 
ciągłe, że w takim show businessie, jaki tutaj 
тату, nie nie może się udać. A wina tkwi rów- 
nież w nich samych. 2 polskimi zespołami nie 
da się zrobić normalnego rynku, bo większość 
z nich myśli tylko o tym, żeby napisać utwór i 
nauczyć Się go grać. To trochę za mało. Рггу- 
dałoby się zadbać o odpowiednia oprawę do 
lego numeru, nakręcenie porządnego teledy- 
sku НА. 

Wystarczy wziąć pierwszy z brzegu przykład 
kapeli zachodniej. Prawie każda z nich przygo- 
towuje koncert — spektakli, na który przycho- 
dzą ludzie i się bawią. Ktoś laduje w to pienią- 
dze, żeby były jeszcze większe, | wszyscy są 
zadowoleni — muzycy, organizatorzy i publicz- 
nose, 

Swiat. Tak jak w każdej dziedzinie sztuki, tak 
i w muzyce, kolejno następują po sobie ery du- 
cha i intelektualizmu. Zdaje się, ге dotarliśmy 
do miejsca, w jakim znalazła się muzyka w po- 
łowie lat 70-ych, z tym, że wtedy przesilenie 
orzeintelektualizowanym, monumentalnym roc- 
kiem w stylu Genesis, było bardziej jednoz- 
naczne. Ciążenie w stronę ducha odczuwa się 
teraz może najbardziej poprzez coraz częstsze 
powroty do korzeni... Jesteśmy bliscy takiemu, 
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bardziej duchowemu, widzeniu muzyki, ale ob- 
jawi się to trochę później. Na razie chcemy być 
komercyjni — trafiliśmy w Polsce w dziurę i 
dopiero kiedy ją wypełnimy, zaczniemy się w 
pełni rozwijać. 

INXS? Etykietki zazwyczaj przylegają bardzo 
szybko. Podałem kiedyś ten przykład jako ban- 
du, który połączył mało dotąd grające ze sobą 
elementy muzyczne — blues, rock, funk... Nie 
sądzę, żebyśmy grali podobnie do INXS, a że 
opieramy naszą muzykę na podobnych zasa- 
dach, to inna sprawa. 


* * * 


To prawda, Garden Party па pewno nie jest 
kapelą hermetyczną. W jej muzyce nie tylko 
słychać wszystkie wymienione przez Wlodka 
elementy, ale i poszczególne utwory zaskakują 
dość dużym zróżnicowaniem — od najbardziej 
rockowego „Run Away Train Or Love And Ha- 
e“ | funkowego „Beasty Cats” po balladowy 
„Chinatown. Jednakże wszystko przyprawiono 
całkiem jednorodnym sosem Gardenowym, sy- 
tuującym tę kapelę gdzieś wysoko w powietrzu 
— między Polską, Europą i Ameryką... 

Nie zawsze brzmi to tak, jak brzmieć powin- 
no, nie każda piosenka jest muzycznym arcy- 
dziełem, ale ma ten zespół w sobie potencjał 
-一 zarówno artystyczny jak | komercyjny — ja- 
kiego nie może | nie powinien zmarnować. Mi- 
mo, że średnia wieku w rodzinie Gardenów 
nieznacznie przekracza dwudziestkę, nie są 
oni muzycznymi nowicjuszami. Niektórzy z nich 
grali już w tak ważnych dla Trójmiasta kape- 
lach jak Polish Ham, Mantra Beat, She, Coctail 
Bar, Top Secret czy Sake. Robert jednocześnie 
wspomaga Snukaskich, a Majka śpiewa w 
Oczach Ciornych... 

Ciągle nowe plany i pomysły, tworzenie no- 
wych kapel i jednoczesne szukanie odskoczni 
ad nich oraz robienie wielu rzeczy poza muzy- 
ką (np. Włodek jest projektantem mody i właś- 
nie za jego sprawą Garden Party wygląda na 
scenie tak efektownie) to charakterystyczna ce- 
cha większości muzyków z Gdańska i okolic, 
również Gardenów. Podobnie jak apolityczność 
i niechęć do jakiegokolwiek posłannictwa. 
Czyżby odtrutka na odwieczną atmosferę tego 
miasta? 

Jest taki czas — mówi Włodek 一 że ca bys 
nie powiedział, zostanie to źle zrozumiane... 
Zresztą, niby do czego mielibyśmy ludzi nama- 
wiać? Podejrzewam, że gdyby nawet Chrystus 
wjechał na osiołku do Warszawy, to zostałoby 
to odebrane jako niezły odjazd i nic więcej. 

Nie chcemy być zespołem publicystycznym 
— dodaje Jacek — który staje na scenie i pró- 
buje odzwierciedlić rzeczywistość, a na ogół 
robi to w krzywy sposób. Wręcz odwrotnie, 
tworzymy па scenie własny, mały światek, któ- 
ry może dać chwilę wytchnienia. 


x ж ж 


Mają za sobą jedną sesję nagraniową w stu- 
diu PR w Gdańsku. Muzycy są z niej oczywiś- 
cie bardzo niezadowoleni, ale właśnie wtedy 
zarejestrowano ich pierwszy hit ,,Mandela”. 

W mieście pięknym i słonecznym Hamburg 
pracowałem kiedyś jako ogrodnik і uprzątałem 
roślinność z domów bardzo bogatych ludzi 一 
opowiada Włodek o powstaniu „Mandeli' — 
Byłem strasznie wkurzony і zacząłem z tego 
wszystkiego nucić pod nosem prostą melodyj- 
kę do rytmu reggae. Wkrótce wróchem do 
Gdańska na sesję nagraniową. W studiu ze- 
psuł się werbel i z konieczności nagraliśmy 
ten numer — Robert szybciutko wymyślił bas, 
ja przypomniałem sobie tamten tekst i zrobilis- 
my to na zasadzie żartu muzycznego. 





Później zagrali kilka koncertów udanych i je- 
den zupełnie nieudany, na Festiwalu Życia. О 
tyle ważny — że pierwszy w Warszawie. 

Dałam się namówić na tę imprezę tylko dla- 
tego, że przedstawiono mi scenariusz, w myši 
którego organizatorzy planowali przygotować 
ogromną, widowiskową oprawę do koncertu 
Garden Party — tłumaczy Magda — Dopiero 
na miejscu okazało się, że nic z tego nie wyj- 
dzie. Na dodatek graliśmy o drugiej nad ranem 
— publiczność ledwo żyła, człowiek od świateł 
prawie spał, akustyk padał ze zmęczenia, a 
muzycy czuli się nie lepiej. 

Poza tym nie byliśmy zbyt dobrze przygoto- 
wani do tak dużego koncertu, a nie dało się go 
odwołać w ostatniej chwili — uzupełnia Wło- 
dek. 

Ale nie ma tego złego... Gardeny mówią, że 
była to dla nich dobra nauczka... 

W przyszłości postaramy się grać tylko sa- 
modzieine koncerty albo sety trzech, czterech 
kapel jednorodnych stylistycznie. Robienie wie- 
logodzinnych imprez, na których gra pięć ban- 
dów dobrych, pięć średnich i pięć słabych, a w 
dodatku każdy dla innej publiczności, nie ma 
najmniejszego sersu. Już po trzecim wszyscy 
stają się otępiali, muzycy wkurzają się, bo nie 
mieli czasu zrobić porządnej próby I wychodzi 
totalny shit. 

Tak trzymać! Czekamy na duży samodzielny 
show w Warszawie. 

Со jeszcze? Wszyscy nawzajem bardzo Się 
kochamy, śpimy w jednym łóżku i kapiemy się 
w jednej wannie... 


Z rodziną Gardenów przespał się 
MIRAS SOLIWODA 


ain 


Dzięki Alanowi (White'owi 一 NS) zająłem sie 
instrumentami perkusyjnymi, co było jednym z 
pierwszych stopni na drodze do prawdziwego 
myślenia о mużyce. Zaczynasz myśleć o muzy- 
ce wtedy, kiedy nie możesz wygrać na beb- 
nach gungakagakaga, ponieważ lewa ręka nie 
chodzi jak należy. 

JON ANDERSON (Yes) 


Zawsze lubiliśmy tournees, koncerty. Napraw- 
de jest coś w graniu przed Нитет ludzi, któ- 
rzy chca nas zobaczyć — my chcemy zobaczyć 
ich i zrobić niezły show, a oni chcą z tym sho- 
wem obcować. Niczego nigdy tak się nie oba- 
wiałem jak przyjęcia naszych koncertów. 

JON ANDERSON (Yes) 


Rod Stewart i The Faces grali na scenie w pit- 
kę, nieżle się bawigc. Ale oni mieli swoją pub- 
liczność, a my swoją, по I taki rodzaj zachowa- 
nia nie wypływał z nas naturalnie. Zarzucano 
nam, że byliśmy statyczni, godni, bez fantazji. 
A czego oczekiwano — że zaczniemy grać w 
krykieta?! 

JON ANDERSON (Yes) 
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e GRUPA KSU oczekuje propozycji koncertów. 
Kontakt: Młodzieżowe Centrum Kultury 
ZSMP, Rzeszów, ul. Hoffmanowej 25. Tel. 
„ZELMER, nr 374-31 wew. 101 lub 343. 

Pta 55(1) 

е „HOBBY-Kontakt" Korespondencyjne Biuro 
Poszukiwania i Kontaktówania Osób о Po- 
dobnych Zainteresowaniach (również mu- 
zycznych). Informacje po przesłaniu koperty, 
znaczka. 35-036 Rzeszów, ul. Dąbrowskiego 
21/5. 

Ta 146(1) 

е MAYONES — wytwarzanie gitar elektrycz- 
nych. Wykonujemy naprawy, wymianę pro- 
gow, przetworników, lakierowanie, Informa- 
cje wysyłamy. Zenon Dziewulski, ul. Ziemo- 
wita 11, 80-354 Gdańsk-Oliwa. 

| -350)31(1) 

Ф LUSTRZANĄ kulę dyskotekową sprzedam. 
Warszawa, tel. 11-58-65. 

40740(1) 

e NOWOŚĆ! Miksery dyskotekowe oparte na 
najnowszym modelu zachodnim, miksery do 
radiowęzłów oraz konsolety mikserskie dla 
estrady, studia, teatru, produkuje „ЕОМЕХ“,, 
Elbląg, Al. Odrodzenia 1 a, tel. 448-01, | 

40779(15 

e GRUPA poszukuje przyjaciela-tłumacza (an- 
gielski, niemiecki — wyjazdy. Listy: Warsza- 
wa, Broniewskiego 15 A/23. - | 

| 40787(1) 

Ф ORGANOWO-GITAROWY efekt muzyczny ty- 
pu Chorus-Katedral z pogłosem wykonuję 
na zamówienie. Cena 32.000 zł. Naprawa 
głośników — estradowe, kompakt | kopułko- 
we. 05-230 Kobyłka k. W-wy, ul. Królewska 
20. 

| 40992(1) 

e NOWY typ WYKRYWACZA METALI oferuje 
na zamówienie. Zakład Elektroniczny, ul. 
Świerczewskiego 104/84, 01-016 Warszawa. 
Informacje listowne. | 

40887(1) 

@ GITARZYSTA czeka na propozycje. Tomek, 

Wroclaw, Koszykarska 60 A/2. Wr-106280(0) 

@ SPRZEDAM Casio CT-460 (nowe). Kielce, 

tel. 561-83. Kr-81345(0) 

e BROSZURKĘ „Pozycje miłosne” otrzymasz . 

wpłacając przekazem zwykłym 1.000 zł pod ad- 

resem: Agencja GOLDMAR 45-076 Opole 1, 

skrytka pocztowa 14. Op-105872(1) 

0 POSZUKUJEMY atrakcyjnych dziewczyn do 

współpracy jako fotomodelki, stripteaserki, kel- 

nerki topless. Zgłoszenia listowne pod adre- 
sem: „GOLDMAR” Opole 1, skrytka 14, z dopi- 

skiem „KTS”. Op-105852( 1) 

е KLAWISZE „Hohner PSK 50" -- sprzedam. 

Kościan, tel. 12-24-52. Pz-143463(0) 

е POMOC fonoamatoromi Koperta + znaczek 

— 44-224 Knurów, P-2. Kt-137244(1) 

e EKSKLUZYWNA wyrafinowana komercja! 

Coś dia Ciebie! Rozrywka. sensacja. humor, 

erotyka, akt, pozycje miłosne, porady 1 oferty 

towarzyskie, horoskopy, astrologia, magia, 
okultyzm, czary oraz konkursy z cennymi na- 


grodami. Wszystko w atrakcyjnej oprawie gra- 


ficznej, druk offsetowy, fotografie, rysunki. 
wszystko to znajdziesz w nowym a 
Agencji GOLDMAR — „Ноговкор“. Szczegóła- 
wych informacji o zasadach prenumeraty 
udziela bezpłatnie Agencja GOLDMAR 45-076 
Opole 1, skrytka pocztowa 14. Op-105867(1) 
а GITARZYSTA poszukuje zespołu. Łukawski, 
Łódź, Okrzei 35 m 17. Ł=?11407(0) 
© PIOSENKARKĘ atrakcyjną, angielski do pra- 
cy za granicą zatrudni zespół muzyczny. Fo- 
tooferty — W-wa, Bonifacego 79 m 13. 51042(0) 
e ŚPIEWAJĄCEGO basistę do lat 30, angielski 
zatrudni do pracy za granicą zespół muzyczny. 
Fotooferty — W-wa, Bonifacego 79 m 13. 
oj 
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Ty farbochlapie, przebierańcu, pozerze i kabotynie w d... szarpa- 
ny. Ja ciebie nienawidzę!) — krzyczał czterdziestoparoletni pra- 
cownik miejscowej PWSSP, trącony z lekka alkoholem wypitym w 
jazzowym klubie „Rura ” we Wrocławiu. Po chwili siny z wściekłości 
z całą mocą wyrznal w twarz siedzącego przy tym samym stoliku 
młodzieńca ubranego dość ekstrawagancko. Ten, miast odpowied- 
nio się odwdzięczyć, po prostu podniósł się i z lekko zaczerwienio- 
nym policzkiem odszedł, aby usiąść przy innym, tym razem wolnym 
stoliku. Tylko z pozoru wydawać by się mogło, że młodziak zacho- 
wał się nie tak, jak wypadało w takim wypadku. Prawda jest nato- 
miast taka, że ów liczący koło metra osiemdziesiąt osiem wzrostu 
chłopak, trenujący w przeszłości boks w miejscowym klubie ,,Gwar- 
dia , z łatwością mógłby znokautować nauczyciela rysunku. Nie 
zrobił tego jednak, tylko przez wzgląd na siwiejące skronie wykła- 
dowcy i zarazem... kolegi po fachu. Wiadomo plastycy bywają po- 
budliwi, szczególnie po gorzale... 

O Krzysztofie Skarbku zaczęło być głośno jakieś cztery lata temu. 
Za sprawą filmu zatytułowanego „„Zmieniaj sie", barwnej opowies- 
ci, którą jury Ill Międzynarodowego Festiwalu Niekomercyjnej Twór- 
czości Filmowej „Film poza kinem' postanowiło wyróżnić nagrodą. 

Był to w zasadzie początek mojej przygody z filmem. Przy pomo- 
cy eksperymentu z formami poruszającymi się, uzyskałem efekt, 
którego nie mógłbym uzyskać z udziałem farb i pędzła w tradycyj- 
nym obrazie na płótnie. Jeżeli chodzi o formę, doszły tutaj takie 
czynniki jak czas, zmiana przestrzeni, ciągłość akcji, obraz wynika- 
jący z obrazu, przechodzenie planu w plan. Pod względem treści 
pokazałem to, co jest istotne w tych moich obrazach, czyli życie co- 
dzienne, a więc fo, co najprostsze. Chciałem, żeby to osiągnęło ce- 
chę wyjątkowej wagi. Proste sprawy powinny urosnąć do rangi cze- 
goś istotnego. To co się dzieje bezpośrednio na ulicy, w domu, w 
mieszkaniu, przedmioty codziennego uzytku, podstawowe (могу 
współczesnej techniki jak samochód, telewizor, mają posłużyć do 
odmitologizowania naszego zachłyśnięcia się cywilizacją. W moich 
obrazach samochód wcale nie musi jeździć, można z jego części 
zbudować górę. а z niej zjeżdżać na nartach. Można nim latać. Te- 
lewizor również nie musi służyć wyłącznie do oglądania obrazów. 
Wszystko można wykorzystać tak, aby ludzie zarówno tym się bawi- 
li, jak również używali do pracy. 


ORGENAVISEN JYLLANDS-POSTEN 
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Maleri af Krzysztof Skarbek: "I sommermånederne kan at kysse hinanden hurtigt.” 


Film „Zmieniaj sie" stanowił swoiste wyznanie wiary twórczej, 
nakazujące ciągłe poszukiwanie form coraz bardziej adekwatnych. 
Hasło to stało się mottem artystycznym Skarbka, wciąż zmieniają- 
cego obiekty swoich zainteresowań oraz metod ich artystycznej 
obróbki. 

саѓ czas staram się unikać pewnych schematycznych zachowań 
artysty, zachowań twórczych. Nudzą mnie bowiem przyzwyczajenia 
do zdobytych już wartości I osiągniętych efektów w śzluce, które 
można wypracować przez jakiś tam czas. Przyzwyczaić się do nich. 
Polegam na ciągłej zmianie struktury formy w tejże sztuce, jak i co- 
raz mocniejszym eksponowaniu treści. Oczywiście cały czas intere- 
suje mnie człowiek, jego codzienna egzystencja, podstawowe dla 
niego wartości — to znaczy prawdziwe uczucia, możliwość zdejmo- 
wania masek z jego zachowań. 

W ciągu tych czterech lat Krzysztoł Skarbek starał się na różne 
sposoby realizować własną drogę twórczą. Brał udział w wysla- 
wach indywidualnych i zbiorowych, zagranicznych i krajowych 
(m.in. w Ekspresji Lat 80-ych), opracował scenografię jednego z 
ostatnich Jazzów Nad Odrą, urządzał akcje przestrzenne, happenin- 
gi. Przez jakiś czas był projektantem тоду — autorem kilku uda- 
nych pokazów. W pewnym momencie spróbował tez współpracy z 
zespołami muzycznymi, polegającej na tworzeniu oprawy świetlnej 
w czasie ich występów. Brał czynny udział w innych przedsięwzię- 
ciach, między innymi w minifestiwalu „Oratoryjno-Elektrycznym", 
który nie tak dawno odbył się w naszym mieście. Jednak dla niego 
naczelnym zadaniem życiowym jest realizowanie się w roli mala- 
rza. 

Moje obrazy mają charakter zatrzymanego kadru. Utrwalonej 
chwili życiowej. Najważniejsze jest dla mnie pokazanie za pomocą 
koloru, płaszczyzny, rysunku tego, co mnie najbardziej interesuje 
— mianowicie najprostszych relacji, jakie zachodzą pomiędzy ludź- 
mi. Daze do odnowienia prawdziwych wartości i dlatego interesuje 
mnie stosunek człowieka do przyrody, do pejzażu. Wszystko to jest 
ostro, żywo namalowane, powierzchnia koloru jest rozwibrowana, a 
każda sytuacja jest gorącym odzwierciedieniem tego, co łączy lu- 
dzi, ich działań zarówno pozytywnych, jak i dramatów. 

Studia zaczął w krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych, by skoń- 
czyć је we Wrocławiu... 
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Akademia jest oczywiście wspaniałą uczelnią, ale jednak klimat 
wrocławskiej szkoły, którą uważam za najbardziej nowatorską w 
kraju (być może z wyjątkiem warszawskiej), bardziej mi odpowia- 
dał. Nowatorstwo w podejściu pedagogów do studentów oraz arty- 
styczna atmosfera uczelni, jak również ludzie którzy są z tą uczel- 
nią związani, stanowią o jej klimacie. 

To znaczy tacy ludzie, jak Ty i wszyscy koledzy, współtworzący 
rozmaite działania muzyczno-plastyczne na terenie szkoły, ale bez 
jej ingerencji. To powoduje, że istnieje w uczelni ferment twórczy 
inspirujący niekonwencjonalne przedsięwzięcia. 

Wynika to z różnych przyczyn. Jest fu wielu studentów i absol- 
wentów, którzy rozwijali się w różnych kierunkach, niekoniecznie 
plastycznych. Mieli bardzo szerokie zainteresowania literackie czy 
też związane z awangardowym teatrem (które to tradycje sa w na- 
szym mieście bardzo silne) czy w końcu muzyczne. To wszystko 
wytwarza pewien unikalny w skali kraju klimat. 

On to sprawił, że w pewnej chwili Krzysztof Skarbek założył ze- 
spół muzyczny. Odbyło się już nawet parę koncertów. 

Ta grupa bliska jest kulturze rock nrollowej, a raczej stanowi 
eksperyment muzyczny. Nie mamy przygotowania fachowego, dlate- 
go też dźwięk traktujemy jak obraz, jak kolor, jak malarstwo. Jest 
on dla mnie jeszcze jedną przestrzenią, w której staram się odna- 
leźć. Grupę, która nazywa się Polykacze Pereł z Kairu, założyliśmy 
wspólnie z kolegami z PWSSP w osobach Michała Hoyckiego, Ma- 
riusza Ostrowskiego i Mirka Rajkowskiego. 

Występują w przestrzeniach, które wpierw odrealniają wykonywa- 
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ną samodzielnie scenografię. W czasie koncertu ich twarze kryją 
maski, co powoduje, że niejako nawiązują do postaci nad-marionet 
Arthaud'a. Tworzą baśniową nadrzeczywistość — busz i dżunglę 
wielkiego miasta w oprawie licznie rzucanych na białe płaszczyzny 
obrazów ze slajdów, diaporam, rzutników. 

Krzysiek realizuje się ponadto | w innych działaniach. 

Jest we Wrocławiu klub o rzeczywiście realnej atmosferze praw- 
dziwego klubu muzyczno-plastycznego, muzyczno-happenerskiego. 
Jest nim Jazżowy Klub Rura. Samo jego umiejscowienie — ulica, 
podwórko — bardzo przypomina podobnej proweniencji placówki 
Nowego Jorku. Ostatnio klub rozbudował się, powiększając prze- 
strzeń o jedna salę ze sceng. Kierownictwo klubu zaprosiło mnie, 
Lecha Twardowskiego i Rafala Czaję do wykonania wystroju zarów- 
no wnętrza, jak i podwórka. Wymalowaliśmy ściany w sposób dość 
agresywny, drapieżny, niechlujny, dramatyczny, estetycznie prowo- 
kujący. Jest іо nasz osobisty styl, graffiti, komentarz dnia codzien- 
nego... 

Nie pretenduje do roli znawcy nowych prądów w sztuce. Nato- 
miast dostrzegam w niej dążenie do łączenia, syntezowania róż- 
nych jej przejawów, na przykład muzyki z plastyką i poezją, kons- 
truowania nowej mitologii, biorącej swój początek w murach wiel- 
kiego miasta, przywracania ważności prostym sprawom | nadawa- 
niu sensu pewnej nadrzeczywistości. Niewielu posiada umiejętności 
predysponujące do twórczej kreacji, dobrze jednak, ге są i coś im 
sie chce robić. 


MARCIN ROSIŃSKI 





NS PROPONUJE LP's 
Wychodzą płytki, nieustannie... MILES DA- 
VIS wydał w CBS Amandlę, firma Warner Bros. 
wypuściła album Batman z muzyka do filmu z 
Nicholsonem (świetną, ale czasem nudną...) pió- 
ra PRINCE'a, ale po fiasku handlowym płyty 
Lovesexy nie zgodziła się na firmowanie tej no- 
wej słowem PRINCE. Co dalej? HEIR APPA- 
RENT: One Small Voice (Roadrunner), RIT- 
CHIE KOTZEN: Ritchie Kotzen (Roadrunner), 
Е М: Tough It Ош (Epic) — to ma dopiero 
wyjść, PETER GABRIEL: to się jednak nazywa 
po prostu Passion (Real World-Virgin), chodzi o 
muzykę do Last Temptation... THE CALL: Lei 
The Day Begin (MCA), PETE TOWNSHEND: 
The fron Man (Atlantic) PUSSY GALORE: 
Dial 'M' For Motherfrucker (Caroline), WYN- 
TON MARSALIS: The Majesty Of The Blues 
(Columbia), BRANFORD MARSALIS: Trio Jee- 
py (Columbia), TIN MACHINE: Tin Machine 
(EMI) — Bowie pozazdrości lggy' emu! — L.L. 
COOL J.: Walking With A Panther (Def Jam), 
STEVE RAY VAUGHAN + DOUBLE 
TROUBLE; In Step (Epic), VAN MORRISON: 
Avalon Sunti (Mercury), THE RAMONES: 
Brain Drain (Sire), o Jezu, ile tego wychodzi, 
ile...! To nie wsjo...! 
Lepiej spytaj milicjanta — Ennes Stoppo 





PS. Marku! Со alkohol robi. z ludzi: 


TEGO SŁUCHAM. 


RYSZARD RIEDEL — Dżem 
e Rzeka Życia — wszystko 
e Bad Company — wszystko 
e Free — wszystko 


PAWEŁ PIOTROWSKI — Dezerter 
e Miles Davis — ostatnie płyty 
е No Means No — „Sex Mad” 
e Manu Dibango — co sie da 


JOHN PORTER 

e Siouxsie And The Banshees — wsio 
e The Cure — wsio 

e The Rolling Stones — wsio 


NICK CHOWN — The Bolshoi 

e Pink Floyd — „Wish You Were Here” 
e Peter Gabriel — „50“ 

e Kate Bush — Hounds Of Love” 


WIESLAW WEISS — NON STOP 

e Thin Machine — „Thin Machine" 

e Peter Gabriel — Passion" 

e Crime And The City Sollution — „The Bride 
Ship” 
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STANISŁAW SOJKA 
„Radioaktywny” 
Polskie Nagrania 
tiit 


Jakże łatwo w dzisiejszym świecie 
muzyki pop rozbłysnąć chwilowym bla- 
skiem pośród gwiazd zmieniających się 
tak szybko. Wystarczy przyjąć jakas 
konwencję | starać się wypełnić ја 
własnymi dokananiami. Jednak zawsze 
będzie to tylko wypełnianie form | ozy- 
wianie struktur znanych skądinąd. 

Dla Stanisława Sojki muzyka nie jest 
forma, która wymaga ożywienia, lecz 
samym życiem, które pośród wielu (п- 
nych aspektów ma również ten istotny, 
duchowy wymiar. Jest więc wyrazem 
ducha | stanem duchowego uniesienia. 
Płyta „Radioaktywny” dowodzi, że bez 
uciekania się do sztucznych zabiegów 
można węjść w nurt żywego przekazu, 
wspólnego wszystkim rodzajom sztuki. 
Wielka jest bowiem różnorodność utwo- 
rów zamieszczonych na lej płycie. Nie- 
które z nich stanowią szkice do nagra- 
nych później piosenek (zawartych w 
autorskim albumie dla firmy AGA). Inne 
to miniatury, które, być może, doczeka- 
ја się |eszcze rozwinięcia. „Radioak- 
tywny” to rodzaj notatnika, w którym 
utrwalone zostały zapiski dźwiękówe z 
artystycznej drogi. To świadectwo róż- 
norodności rzeczy | kształtów otaczają- 
cego nas świata. Uwznioślenie naj- 
prostszych sytuacji, dzielenie się do- 
świadczeniami | obserwacjami — to juz 
nie jest podróż do źródeł, lecz żeglo- 
wanie pośród fal oceanu zdarzeń. 


JAH RUSAL 
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DEBSKI'S STRING CONNECTION 
„Bizzaramenie” 

Pool 
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Co jakiś czas odpadał im członek aż 
został sam Krzesimir. Taki początek re- 
cenzji sobie wykombinowalem ewen- 
tualnej solowej płyty lidera String Соп- 
nection, której niestety się nie doczeka- 
lam. Bo choć na ,,Bizzaramente"' Krze- 
simir zrobił prawie wszystko, to jednak 
uciekł się do pomocy tego, który nie 
odpad, czyli Krzysztofa Przybylowicza 
(dr) oraz Doma Um Romao (perc) i Pe- 
tera Szalaya (g). Ten takt tak mnie 
skołował, że poza kilkoma ladnymi me- 


lodyjkami i lukrowo-stodkimi brzmienia- 
mi nie byłem w stanie znaleźć na tej 
płycie nic innego, o czym chcialbym 
napisać. Dlatego też powyżej postawi- 
lem trójeczkę — słabą zresztą. 


WOJCIECH SOPOREK 





RÓŻNI WYKONAWCY 
„Bielszy odcień bluesa" 
Witon 

wik 


Po wysłuchaniu płyty można dojść do 
wniosku, że nasze blues bandy dzielą 
się na te, które tylko wiernie odtwarza- 
ją standardy, i па te, które próbują је 
interpretować. 

Free Blues Band wykonuje „Ние 
Away” nuta w nutę jak legendarni 
Bluesbreakers Mayalla z Claptonem 
Heaven Blues to tylko szkolne granie: 
Poza tym gdyby nie popularność filmu 
„Blues Brothers’, chyba nikt nie grałby 
w Polsce „Sweet Home Chicago” (tutaj 
Wielka Łódź), który to temat notabene 
liczy sobie ponad pięćdziesiąt lat. 
Zresztą Wielka Lódź, Bluestemper | 
Monkey Business, czyli kapele dosko- 
nale wypadające na koncertach, nie 
sprawdzają się w warunkach Studia. 
Dużo w tym winy naszych „producen- 
tow", którzy nie potrafią porządnie 
ustawić planów dźwiękowych w takim 
— podsiawowym przecież — stylu. W 
efekcie wymienione grupy tracą 
wszystkie swoje atuty, nie mogąc 
przywrócić brzmienia | atmosfery live. 
Poza tym chyba nikt na świecie nie na- 
grywa bluesą metodą wielu nakładek. 

Zgoła inaczej w wypadku Operating 
Conditions, gdzie mamy Interesującą 
próbę nowoczesnego, funky owego 
spojrzenia na tradycję (zwróćmy uwagę 
na dobry aranż). Mimo wszystko byłyby 
tylko dwie gwiazdki, a są trzy, gdyż po- 
wód w sumie nie najgorszej oceny 
krążka jest jeden — Street Blues. To- 
mek Dziano | jego ekipa mają wszyst- 
ko, co potrzeba — bardzo stylowy wo- 
kal, ładne, pełne brzmienie | ten nie- 
oceniony drive (po polsku mówi się, że 
„Jadą'”). Play on, Tomek, 


WOJTEK KALINOWSKI 


PS. Teksty wydrukowane na wkładce 
często nie odpowiadają temu, co sły- 
chać z płyty. A przy okazji: uczta się 
obcych języków. 


Mówiąc o tej płycie warto wspo- 
mnieć, iż pomyślana została jako swe- 
go rodzaju podręcznik, pożyteczny dla 
tych, którzy dopiero zaczynaja blueso- 
wą edukację. Stąd też wykonawcy 
owych standardowych tematów debiutu- 
ją w podwójnej roli; tych, którzy poznali 
już język służący porozumieniu we 
wspólnocie bluesa | potrafią nauczyć 
go tych, którzy są na poziomie mowy 
nieartykułowanej, oraz tych, którzy do- 
piero dostępują wtajemniczenia. 5а 
więc nauczycielami | adeptami. Myślę, 
ге role te są równie ważne jak sama 


muzyka, a przy tym brzemienniejsze w 
konsekwencje kulturowe. 

Druga ważna sprawa to rola produ- 
centa. Niedoceniana, niduwzględniana 
w recenzjach, opisach. omówieniach. 
Nie ma w Polsce takiego zawodu. A 
przecież „Bielszy odcień biuesa' nie 
mógłby zaistnieć, gdyby nie producent. 
p. Jan Chojnacki. W normalnych warun- 
kach to właśnie producent odpowie- 
dzialny jest za repertuar «| brzmienie. 
Czasem bywa on realizatorem, czasem 
jego asystentem. Różne grywa role i w 
różnych występuje sytuacjach. Niekiedy 
jego nazwisko więcej mówi o muzyce. 
niż nazwa zespołu, co w przypadku 
grup  dębiutujących ma znaczenie 
pierwszoplanowe. 

Trzecia sprawa to nuty. Oprócz tek- 
stów miały one pószerzać móżliwości 
регсерсујпе przygotowujących się do 
bluesowej inicjacji. Okazało sią jednak. 
ге płyta + teksty + nuty to stanowczo 
za dużo, jak na tutejsze warunki i moż- 
liwości. Bo tutaj obowiązuje poziam, 
wyzaj którego nie podskoczysz. To rów- 
nież jeden z powodów popularności 
bluesa. 


DR A. 





BUDKA SUFLERA 
„Ratujmy co się dall" 
Polskie Nagrania 
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To już dawne czasy, gdy nowa płyta 
Budki Suflera była tym, na co się cze- 
Kato... 

Ostatni album lubelskiej orkiestry to 
kolejna część tryptykuf?), którego po- 
czątek dał „Czas czekania... , ale ten 
„normalny” rock pobielony elektroniką 
jest teraz daleko mniej skuteczny | 
przekonywający niż wtedy, gdy ów tryp- 
tyki?) się zaczynał. 

Aby zrealizować rzetelny album pod- 
wojny, trzeba mieć wystarczającą ilość 
sensownego materiału. To oczywiste, 
wiem, ale chyba nie wiedziała o tym 
Budka. Można odnieść wrażenie, że 
najpierw przyjęła koncepcję nagrania 
działa dwuwoluminowego, a dopiero 
potem tę koncepcję poczęła realizo- 
wać. No bo cóż usprawiedliwia tak du- 
та ilość [prawie połowa) utworów bez 
wyrazu, chybionych? Muzycy, jakby 
zdając sobie sprawę z sytuacji, próbują 
ratować Go sie da | rzecz nieco uroz- 
maicić — przypominają o schemacie 
bluesowym oraz o zwrotach z przełomu 
dwóch pierwszych płyt, sięgają po ak- 
cent para-orientalny, wreszcie zbliżają 
się do estetyki ze spróchniałej półki z 
napisem „Premie i premiery”, ale tych 
potencjalnie ciekawych prób jest mato, 
a tych na pewno nieciekawych za dużo. 
Dlatego teraz musi paść uwaga, klóra 
dość często nawiedza mnie przy obco- 
waniu z podwójnymi albumami studyj- 
nymi: z tego można było stworzyć cal- 
kiam przyzwoity album pojedynczy (bo 
i utworów więcej niż poprawnych fu nie 
brak]. 

Osobne słowa należą sie mało przy- 


stającej do całości impresji filmowej 
Lipki (jak widać i słychać, muzyk ten lu- 
bi filmowo zamykać płyty własne | nie 
własne), świadczącej o zainspirowaniu 
Bruce'm Hornsby'm. Świeżość, lekkość 
— zwłaszcza na tle gromadki utworów 
pozostałych. Gzy sytuacja ta zdaje się 
dowodzić wyeksploatowania się szeta 
Budki jako kompozytora typowo rocko- 
wego? 

Z niewielką przesadą: ratujmy co się 
da, bo to nie tak miało być. 


JAN SKARADZINSKI 





PAPA DANCE 

„Nasz ziemski Eden" 
Tonpress 
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Uważam, że ва w kulturze sprawy 
ewidentnie szkodliwe. Pamiętam z 
dzieciństwa, że kiedy musieliśmy wraz 
z rodziną wynieść się z Warszawy, W 
domu, gdzie zamieszkaliśmy, wisiał na 
ścianie tzw. kolchoznik. Byl to wynala- 
zek wyprzedzający o calą epokę dzi- 
siejszą TV-kablowa, a polegał na tym, 
że każdę mieszkanie zaopatrzono w 
głośnik, z którego leciały programy. W 
mieszkaniach o podwyższonym stan- 
dardzie głośniki zaopatrzone były w 
gałkę regulującą silę głosu. Jaka muzy- 
ka towarzyszyła tamtym programom 
wolę nie pamiętać. A że jest to trudne, 
przekonać się może każdy, kto mając 
podobne doświądczenia widzi konty- 
nuację tamtych wątków kulturowych w 
czasach dzisiejszych. Przykładem ewi- 
dentnym jest tu przebój „Ciało i talent" 
z najnowszego albumu zespołu Papa 
Dance. Numer, który uważać można za 
wzorcowy — pomost w marszu pokoleń 
buduje w nim ex-leader zespołu Skal- 
dowie. Ale nie ma się czemu dziwić, 
skoro najwazniejsze jest zapolrzębowa- 
nie społeczne, ujęte w piosence „Te- 
mat na clip" w następujących slowach: 
Byle Нит się śmiał, byle księżyc grzał, 
byle obraz żył, byle kolor był. Ти prze- 
rywam cytowanie, gdyż w ludowym ry- 
motwórstwie rymem do „love prze- 
ważnie bywa „krowe”', a tutaj jest tak: 
Byle była love; dalej nie ma spraw. 
Poetyka zbyt awangardowa jak na mój 
prosty umysł, ale przecież chodzi o za- 
sługi dla kultury. Płyta sprzedaje sie 
dobrze. 


JAH RUSAL 
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Hothouse Flowers 


Van Morrison 
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LATEST REPORTS 
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WORLD 


NJUS PROTEST 

Stało się. Podnieslismy łby parszywe nasze | 
wyć póczęliśmy. A wycie nasze rozpacz oznacza- 
ło. A rozpacz owa tak wielką była, że buntu zaro- 
dek w sobie wyhodowała, a on rosnąć jal co SH, i 
rozgorzał, i wybuchł. | oto macie. Precz, szajsowa- 
ta stylizacja. 

Tu nie chodzi o docieranie wiadomości. Tu nie 
chodzi o сукі wydawniczy. Tu nie chodzi nawet o 
te jaja, do których by należało przyrównać dostar- 
czanie gotowych wydań NS do Waszych rąk, a któ- 
re nawet ów koszmarny cykl wydawniczy wysta- 
wiają na kpiny. Tu chodzi o to wszystko naraz. Ty- 
tul niniejszej rubryki brzmi zasadniczo NJUS SKA- 
NER. Czyli coś, co tropi, szpieguje, węszy ża no- 
wościami. Przy wyżej wymienionych warunkach 
pracy przychodzi nam czasem do głów, że z więk- 
szym pożytkiem można by niuchać banany na 
drzewie | który krzywul — to naprostować zlama- 
SA. 

A co nas to obchodzi? — spytacie | słusznie zro- 
bicie. Bo to naprawdę nie Wasza brocha, że pan 
Adam czegoś nie dopilnował, że pan Bolek wykrę- 
cał nie ten numer telefonu, a panu Krzysiowi ktoś 
coś za (sie nie bat), w związku z czym na przeło- 
mie maja | sierpnia (a tak ściślej około wtorku) do- 
stajemy do rąk gorący numer piaty/89, a w nim 
czytamy teksty, które pisaliśmy w czasach, gdy juz 
о czwartej robiło się ciemno. Was to nie ma obo- 
wiązku interesować. Was to co najwyżej może 
zainteresować, bo jest to po prostu jeszcze jeden 
objaw przywleczonej tu przed Waszym urodzeniem 
zarazy niszczącej wszelką ochotę do uczciwej i 
pożytecznej pracy. 

Wzięliście NS do ręki, może po raz pierwszy, 
może po raz ostatni. Zapewne wielu z Was ocze- 
kuje, że powiemy Wam, jak jest. Słuchajcie, jest 
tak: 

Oni TAM nie narzekają na braki technologiczne, 
bo wiedzą, że zamierzony efekt można uzyskać 
przy odpowiednim wkładzie pracy, Nic za darmo, 
ale (prawie) wszystko w zasięgu ludzkich mozli- 
wości. Wiec pracują. Pewna młoda chłopakowata 





kobietka — Michelle Shocked — zaszokowała pub- 
liczność swoim drugim longplayem, zbluesiałym 
po obu stronach, teraz zaś wysmażyła nowy pro- 
gram, w którym towarzyszy jej głównie blacha, 
czyli trąby, tuby, puzony — te rzeczy. Ма tygod- 
niach ma być nowy długograj staruszków Lśnią- 
cych Bliźniąt czyli Jaggera-Richardsa-Watt- 
sa-Wooda... (nie jest pewne, czy Bill Wyman miał 
czas nagrywać z resztą, ciągle pichci biografię 
Rolling Stonesów). Declan McManus, znany sze- 
rzej jako Elvis Costello, wtrącił się autorsko do 
ostatniej produkcji dziadzia McCartneya — і to cał- 
kiem, całkiem, ten numer „My Brave Face' nie 
jest tragiczny. Costello twierdzi, ze współpraca z 
Maccą układała się „wbrew wszelkim narzucają- 
cym się pozorom” świetnie. Podobno Paulie nie 
jest takim ciulem, jakim zdaje się być. Samo Co- 
stello, na przekór zdjęciu, nie jest takie zasłucha- 
ne w swoją własną, niegłupią płytkę Spike, prze- 
myśliwa juz bowiem nowe wariactwa. 

A te oczy? Queen patrzy na świat, świat patrzy 
na Queen, a Queen dostarczył (dostarczyła?) fa- 


nom пома porcję czegoś zahaczajacego о 
rock n roll, o metal, o pop — znów jakoś tak па 
rozstajach, 


Ale pracują. A my teraz sobie zadzwonimy daj- 
my na to do pana Jędrusia. Zadnych perspektyw i 
rzygać się chce. 


ziuch 


Żeby się nam jednak we łbach zbuntowanych 
nie poprzewracało, zasuwamy i my do naszych 
warsztatów. W tym roku (chodzi o 1989) wypada 
bardzo piękny jubel, udokumentowany wydaną w 
marcu płytą 25 Years Of Alternative Radio One 
anonsowanej już dużo wcześniej na naszych 
szpaltach. Właśnie ćwierć wieku samodzielnej 
działalności święcił chyba najbardziej zasłużony 
rock-radiowiec brytyjski John Peel. Przez ten kā- 
wał czasu ani na chwilę nie utracił on kontaktu z 
tym, co w Anglii pulsowało. Dowodem — wydawa- 
na od kilku lat przez firmę Strange Fruit seria mi- 


Zasłuchane Costello 





ni-LP's pod wspólnym tytulem The Peel Session 
Peel zapraszał do studia BBC wszystkich, û 
Hendrixa po Mighty Lemon Drops. Jubileusz fo te 
min nieścisły — mówił niedawno w jednym z w 
wiadów — pierwszą audycję poprowadzilem 
1961, mieszkałem wtedy przejściowo w Stanat 
zawdzięczam to moim bladym wspomnieniom . 
szkolnych lekcji francuskiego — wszystkie pły 
rythm n bluesowe z lat trzydziestych tfoczono | 
Francji i tylko ja jeden pośród tych карисут 
Jankesów potrafiłem od biedy rozszyfrować ор! 
z okładek. Po paru miesiącach spytalem, kiedy | 
zaczną płacić — nigdy nie widziałem bardziej zd 
mienyeh ryjów! 

Jakiś czas potem, z uwagi na jego pochodzen 
z regionu liverpoolskiego, wyznaczono mu dzial 
beatlesologa, co sprawiało młodemu prezentero 
sporo kłopotu, ale w końcu do blagierów świat п 
leży. Dziś John Peel nie dość, że okupuje BBC R 
dio One, to nadaje jeszcze dla USA, dla Japon 
dla BBC World Service, dla Finlandii, dla Rad 
Brama і dla brytyjskich sił stacjonujących w RF 
Tych audycji w Niemczech słucha kupa ludzi 
chyba wszyscy poza naszymi żołnierzami! Obeti 
fascynacje? Napalm Death, Extreme Noise Term 
Carcass, Outthole Surfers... Kocham szczegdin 
hard core. Ale słucham wszystkiego, co nowe. W 
daję fortunę na płyty. Już trudno mi się w tym! 
zeznać. Tak, tak, John Peel ma w domu trochę p 
nad... 20 tysięcy longów, a singli nawet nie prób 
je liczyć. Musiałem ostatnio wzmocnić strop nao 
le, bo już groziło tąpnięciem. Uwielbia hard сог 
a ma pięćdziesiąt lat. | tak trzymać. 


ziuch 


Powód: Chris Squire, Trevor Rabin, Alan White 
Tony Kaye. Pozwany: Jon Anderson, William Br 
ford, Ricke Wakeman | Steve Howe. Jak łatwo s 
domyślić, chodzi o nazwę. Grupa Squire'a, пад 
wająca пада! dla Atlanticu i zwaca się nad 
Yes, zamierza powstrzymać grupę Anderso 
związaną z Arista przed użyciem w swoim ke 
tekście owej nazwy, a паме! nawiązywaniem | 
niej | powodowaniem zamieszania w głowach lut 
co do tego, który z dwóch zespołów jest prawd 
wym Yes. Pozew obejmuje też bezprawny zdanie 
ludzi Squire a udział Rogera Deana w plastyczr 
oprawie grupy A.B.W.H. Pisaliśmy już o fakta 
parę miesięcy temu, teraz jednak wytoczono w К 
lfornii regularny proces. Adwokat Andersona 
Reszty utrzymuje, iz Squire'a zżera normalna z 
zZdrość i wstyd, że robi muzykę gorszą niż kapela 
Aristy, co niby potwierdzają recenzje. Naszym ж 
niem nie ma się co przejmować — i jedna, i dru 
strona robi muzykę Кјома. 


Śpijcie spokojnie i niech się Wam przyśni no 
nr NS 
NS NS i enes en 


Autorzy powyzszej rubryki pociągnięci zostali 
odpowiedzialność Î przywołani do  porzadh 
Wszystko będzie po staremu. 

| 
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Mała Lady Shocked 


WOLNY KRAJ 
I MYSZY W TUNELU 


Ostatnie pięć miesięcy spędziłem w Londy- 
nie — mieście, które wbrew pozorom jest kul- 
turalną pustynią, wolnostojącym lodowcem. 
Dość wysoko rozwinięta (tylko bez porównań) 
cywilizacja sprawia, że powoli zanika coś, co 
niektórzy nazywają kulturą. Zresztą termin 
„kultura współczesna ' jest tyle niejasny, co nie- 
definiowalny, a jego beznadziejną pustkę zna- 
czeniową można mierzyć jedynie brakiem jed- 
nostkowych wzruszeń społeczeństwa (to trąci 
nieco nauką, którą zajmować się nie chcę, 
więć do rzeczy!) 

Mojemu pobytowi w Londynie towarzyszyło 
kilka procesów społeczno-kulturowych, jak i 
parę faktów z życia miasta. Pieniądz i pewne 
wynalazki cywilizacyjne (audio i video) spra- 
wiają, że życie kulturalne mieszkańców tej me- 
горо koncentruje się wewnątrz ich własnych 
domów. Mój dom jest moim zamkiem — po- 
wiedział kiedyś ktoś i była to przepowiednia 
Większość Anglików ogranicza swoje .wyjš- 
са" do posiedzeń w pubach i wizytach w lo- 
kalnych wypożyczalniach video: Koncerty nie 
liczą się zupełnie — zarówno jeśli chodzi o zy- 
ski, jak i promocję. (Tę druga rolę przejęły zu- 
pełnie radio i telly.) W tej sytuacji szalbierstwa 
w studiach wychodzą na światło dzienne jako 
szacowny produkt. Ja również w lenistwie 
swoim ogromnym zaledwie kilkakrotnie uda- 
łem się do sali koncertowej, aby dać posluch 
Płyty pozostawiaja komfort wyłączenia prądu 


Zapatrzona (Queen 


inie mówiąc o kosztach), Podczas tych pięciu 
miesięcy ukazało się co najmniej kilka albu- 
mów, o których wiedzieć trzeba, wymienię je 
wszystkie, ot na wszelki wypadek: Lou Reed — 
„New York", R.E.M, — „Green ”, Simple Minds 
— „Street Fighting Years", FLL — „9, The 
The — „Mind Bomb", Holly Johnson — 
„Błast , Depeche Mode — „101', New Order 
— , technique’, oraz z rzeczy mniej znanych: 
Wendy And Lisa — „Fruit At The Bottom” 
(znakomita płyta panianek współpracujących 
niegdyś z Princem, co słychać), Easterhouse 
— „Waiting For The Redbird” (czy w kapitaliz- 
mie maze istnieć wiasność spoteczna?), Pixies 
— „bBoaliitie (mam nadzieję, że NON STOP 
cos o nich wydrukuje), ATG — „Oranges And 
Lemons' (ta grupa jest w rockowych encyklo- 
pediach), Tin Machine — „Tin Machine” (nowa 
grupa Davida Bowie). 

Z koncertów, które obejrzałem, lub o których 
słyszałem, wymienię tylko Dead Can Dance 
(Town And Country Club}, Elvis Costello (Lan- 
don Palladium) | zapowiadajaca sie dopiero 
ostatnia trasę koncertową zespołu The Cure. A 
dlaczego tylko tyle? Bo Londyn jest miejscem 
odtwarzania. Ме ma tam w tej chwili żadnego 
impulsu do tworzenia, żadnej nowej mody, i 
zadnych tej twórczości efektów. W Londynie 
dobrze czują się zespoły, które dobrze czują 
się wszędzie. Nie może być mowy o odsko- 
kąch, bo publiczność jest bardzo krytyczna i po 
pierwszym słabym numerze cały koncert prze- 
rodzi się w anarchistyczną bibkę (alkohol 
sprzedaje się bez ograniczeń). 

Bardzo zaniepokoił mnie fakt, że obok roz- 
szerzanych spodni nie panuje w Londynie za- 
dna moda. Miejsce żywiołowego rapu zajmuje 
powoli ledwo ciepła muzyczka tworzona głów- 
nie przez disc-jockeyów. O awangardzie nie 
та co wspominać, wytwórnie niezależne bank- 
rutują. Nawet Carnaby Street, uliczka-symbol 
anarchii, jest dziś jedynie miejscem odwiedzin 
turystów i można tam sobie kupić dziwnego 
kształtu prezerwatywę (czego wam życzę), czy 
kasziącą popielniczkę. Jedynymi kulturowo in- 
teresującymi wydarzeniami są strajki. Zaczęło 
się dziesięć lat temu od górników, później 
służba zdrowia, nauczyciele, a ostatnio doke- 
rzy i transportowcy. W środę 21 czerwca mial 


miejsce któryś z kolei strajk transportu, tym ra- 
zem strajkowali wszyscy: cała kolej, londyń- 
skie metro i autobusy. Z tego powodu połowa 
biur i sklepów była nieczynna. Ale na szczęś- 
cie rząd nie wytoczył czołgów na ulicę. Straj- 
kującym zaproponowano podwyżkę, z której 
nie skorzystali (га mato!) | zapowiedzieli po- 
dobne akcje raz w tygodniu. W ogóle rząd bry- 
tyjski zachowuje dziwnie liberalne podejście do 
niepokojących zmian w gospodarce (130-proc. 
wzrost infiacji w porównaniu z analogicznym 
okresem roku ubiegłego, 30-proc. spadek war- 
tości funta w stosunku do innych walut zachod- 
nich), W tej sytuacji trudno się dziwić, że wy- 
bory do parlamentu europejskiego zdecydowa- 
nie wygrała Райа Pracy (prognoza na przysz- 
1086). Natychmiast lider labourzystow Neil Kin- 
nock zapowiedział prawicowe zmiany w swoim 
programie wyborczym, tak że od pani Thatcher 
różni go tylko płeć (czy na pewno”). 

Wciąż jeszcze można się w tym kraju wyży- 
wić z pracy, stąd wielu Polaków wybiera taką 
drogę spędzania wolnego czasu, Jednak staw- 
ki proponowane naszym rodakom Stają się po 
prostu śmieszne (nawet 1,5 £ za godzinę = 
2,25 $ — minimalna oficjalna stawka 2,12 £). 
Kiedyś pisałem o demoralizacji przez komer- 
cjalizację. | nam to również grozi. 

Polska jako przedmurze Rosji jest dla brytyj- 
skich artystów interesująca, pytanie stawiane 
najczęściej: Kiedy złotówka będzie wymieniał- 
na? Niestety ani ja, ani zbierający sie w Pol- 
skim Ośrodku Społeczno-Kulturalnym przedsta- 
wiciele nieformalnego związku (czy ta nazwa 
ma prawo istnienia w języku polskim?) nie po- 
trafili na to odpowiedzieć. 

Wróciłem pod koniec czerwca, Na lotnisku 
wopista powiedział, że on dziś wpuszcza tylko 
tych z 79-ао. Później dowiedziałem się, ze 
mogłem zastać senatorem, tylka zbyt późno 
rozpocząłem kampanię. Chyba buraczaną? Do- 
lar 6.000. Benzyna, papierosy | wódka w wol- 
nej sprzedaży, Wolny kraj? 


ADAM GRZEGORCZYK 
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departament z gruntu kulinarny 


PSZCZOŁY LUZEM 


To jedno z moich ulubionych zdjęć gastronomicznych. Szlugarek 
shartowany w jajku sadzonym. Pet sam w sobie juz jest czymś pa- 
skudnym jak kupa, a jeszcze do tego wrazony w niepokalane żółtko! 
Prztyczek wymierzony Bogu przez Szatana, 

Zdjęcie zrobił niejaki David Bailey ze dwadzieścia lat temu na zamó- 
wienie — jako ilustrację do beatlesowskiego ,.Yesterday". Spoko, w 
» esterday” nikt Boga ше prztyka, o petach też nie ma mowy, Bailey 
wiedział po prostu, że Paul McCartney, rozmyślając nad słowami do 
nowo skomponowanej przez siebie melodii, nadał jej 一 w przypływie 
genialnego odjazdu — roboczy tytuł „Scrambled Eggs", Ponieważ jed- 
nak natchnienie nie przychodziło za cholerę, Paul zaczął rozważać inne 
tytuły. Мун ает I o „Yesterday, ale balem się, że to zbył zezgredzialę, 
Producent Beatlów George Martin przekonał go mimo wszystko do 
nowej wersji i podobno nagle słowa piosenki spłynęły jak woda z re- 
zerwuaru. Tak narodził się najbardziej chyba zezgredziały numer w ca- 
tym dorobku Bajecznęj Czwórki. Początkowo zresztą nie zanosiło się 
na słodką berbeluche, Paul skomponował „ Yesterday” na fortepianie 
na początku 1964 roku. Kiedy półtora roku później przystąpił do na- 
grywania, wiedział już, że zagra na gitarze akustycznej, ale jeszcze coś 
kombinował z bębnami. Ostatecznie, aczkolwiek nie bez obaw, przy- 
stał na sugestię Martina, żeby użyć kwartetu smyczkowego. Tylko bez 
vibrata — zastrzegł і machnął piosenkę w dwóch rzutach, 

Nie ma sensu przypominać sukcesu tego kawalka. Obecnie ilość róż- 
nych jego wersji idzie w tysiące. Nagrywali Yesterday” wszyscy od 
Marleny Dietrich po młodych amerykańskich folkowców, trafiło ono 
do repertuaru lukrowanych orkiestr muzakowych, a także eurobeato- 
wej grupy belgijskiej a;Grumh..., której zawdzięczamy chyba najlepszą. 
najbardziej szatańską, najbardziej... beatlesowską w zamyśle wersję: 
zaspiewanu a cappella fraza yesterday, w slud га nią straszny łomot 
walących się — nie wiem czego. Całość trwa 16 sekund. Czy trzęba 
więcej? 

Ironia losu sprawiła, że dziesiątki wielkich rockowych kompozycji 
Lennona i McCartneya zdystansować miała — ładna, to prawda — 
ale таа wuzetka, która zaczynała jako jajo sadzone nadziewane ре- 
tem. 

FILIPPO 








RICKY WELLMAN 
TAKES FIVE 


RICKY WELLMAN TAKES FIVE 

— Początek na początek... 

— Mam 34 lata, pochodzę 2 Waszyngronu, choc teraz mieszkam w Ma- 
ryland. Od dwudziestu sześciu lat jestem w tym biznesie. W wieku lat je- 
denastu zacząłem grać z lokalnie znaną grupą The Famous Jack, Intereso- 
wała mnie wtedy przede wszystkim muzyka soul, funk i rock. Gdy mialem 
czternaście lat nagrałem swój pierwszy album z gospel music, Gry na per- 
kusji nauczyl mnie mój ojciec, który był bębniarzem w zespole Chuck 
Brown And The Salsa Jazz. Zabieral mnie do klubów, pokazywał co i jak 
Wkrótce sam stalem się częścią tego interesu. W trakcie nauki w szkole 
podstawowej | średniej grałem i koncertowalem 2 przeróżnymi zespołami 
Byliśmy zorientowani głównie na soul i jazz. Dużo słuchałem innych — 
Buddy Kicha i Billy Cobhama — ale tak naprawdę, nie miałem faworyta. 
Gdy mialem piętnaście lat, stracilem ojca. Niebawem zająłem jego miejsce 
w grupie Chucka Browna, z Кога w 1978 roku nagraliśmy plyte „Boston 
Loose”. Ten album stal się hitem numer jeden na krajowych listach prze- 
bojów z jazzem. Konsekwencją tego sukcesu były liczne koncerty w całych 
Stanach, występy w popularnych programach telewizyjnych itd. 

— Јак doszło do współpracy z Milesem Davisem? 

— Milesa poznałem, kiedy przyjechał do Waszyngtonu z koncertami. 
Listyszal o mnie од swoich przyjaciół, Usłyszał moje nagrania zarejestrowa- 
ne przez kogoś na taśmie i powiedział, że chce mnie mieć w swoim zespo- 
le, O dwunastej w nocy zadzwonił do mnie kumpel i powiedział mi 0 tym, 
Ponieważ bylo okropnie późno, myslalem że żartuje. Ale okazało się, że nie 
i podał mi telefon do Davisa. Zadzwoniłem natychmiast. Podczas krótkiej 
rozmowy Miles zaproponował mi pracę, Bylem bardzo podekscytowany 
faktem, iż będę gral w zespole samego Milesa Davisa. Moje marzenia spel- 
nity się, Do dzisiaj jestem z tego powodu bardzo szczęśliwy, ponieważ tyl- 
ko najlepszym dane jest grać z Milesem, 

— Jaki jest współczesny jazz? 

— Na to pytanie nie ma odpowiedzi. Moimi korzeniami są soul, funk | 
rock'n'roll, W takim stylu gram na perkusji, Miles o tym doskonale wie- 
dział, On nie gra bebopu. innymi słowy nie gra muzyki ścisle określonej 
stylistycznie. Dla niego nieistotne są gatunki, liczy się wyłącznie muzyka 
Mając w zespole młodych muzyków, Miles musi się cały czas zmieniać, 
MUSI caly LENS być POW OCG SITY ѓе swojej Stroy горе jedynie PUTE 
dzieć, iż calkowicie podzielam ten pogląd. Gdybym mial swoją мазна gru- 
pe, wiedziałbym że jazzu nie można mierzyć wartością dolara. A muzycy 
doskonale wiedzą, со się dobrze sprzedaje, а co nie, bez względu na drogę 
artystyczną, którą wybiorą. 

— Dlaczego na dobrą sprawę Miles nie robi videoclipów? 

— To, że Miles zrezygnował po nieudanych — jego zdaniem = pró- 
bach z video, jest dowodem i świadectwem swego rodzaju wyboru arty- 
«tycznego. Miles idzie własną drogą. Jest wielką postacią, robi więc tylko to, 
па oo ma ochotę. Tak było kiedys і tak będzie zawsze. 

— Na koniec elektronika... 

一 Uwielbiam elektronikę, ale nie jako instrumentanum dobrego palkera, 
Możesz mnie nazwać staromodnym, ale z mojego punktu widzenia elektro: 
пка powoduje, że przestajesz czuć perkusję, Elektronika zmiękcza bębny. 
Nie chee się nią posługiwać, gdyż pragnę stale czuć moc етапијаса z kla- 
sycanych, naturalnych bębnów. 


rozmawiał WOJCIECH SOPOREK 


tot. Jerzy Stokowski 


Ricky Wellman gra na bębnach 
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PROLETARYAT 

„Rewolt” 

Revolt Independent Tapes 
kkk 


Proletaryat to kwartet z Pabianic. za- 
łożony w 1888 r. przez dwóch, byłych 
członków formacji New. Jest chyba 
pierwszym od wielu lal polskim zespo- 
łem punkowym, którego muzyka zafas- 
cynowała mnie. Niezłe teksty, interesu- 
jące brzmienie gitary | basu, dobre 
zgranie i ostry, agresywny wokal — to 
niewątpiiwie atuty zespołu. Dlatego z 
niecierpliwością czekam na ich debiu- 
tancki longplay. który już się nagrywa. 


TOMASZ RYŁKO 





THE CULT 
„Sonic Temple" 
Beggars Banquet 
жй 1/2 


Niemiłe skojarzenia. The Cult? Kie- 
dys nazywali sie Southern Death Cult, 
grzebali gitarami w metnym stawku 
punkowe-psychodelicznego nawiedze- 
nia | dopiero wyprodukowaną przez 
Ricka Rubina płytą ,.Electric’ zgłosili 
akces do kasty hard rocka. „Sonic 
Temple ? Trudno a bardziej banalny ty- 
tut. Beggars Banquet? To, zdaje się, 
jedna z niezależnych brytyjskich wy- 
twórni promujących zespoły tak kosz- 
marne, jak gola żyletka w rękach nie- 
mowlecia 

Przyjemna niespodzianka, The Cult 
zdecydowal sie na pozostanie w obozie 
hard rocka. Gra ostro, przytlaczajqco | 
choć jeszcze niecałkowicie wyzwolił się 
spod zgubnego wpływu różnych fal i 
paranoi — momentami kreuje esencję 
rock and rolla zwaną czadem, | nie 
jest to tylko zasługa producenta Boba 
Rocka, bo ani gitarzysta Billy Duffy, ani 
basista Jamie Stewart, ani wokalista 
lan Astbury (nb. często demonstrujacy, 
ze bardzo chciałby być Robusiem Plan- 
temi nie należą do ulomkow w swych 
dziedzinach. Hiciorowata „Fire Wo- 

ап", balladowa „Edie (Ciao Baby), 
żwawy „Soldier Blue", hymniasty „Wa- 
ke Up Time For Freedom" nie są na 
pewno utworami, za które kazdy rock 


maniak dałby się zjeść na surowo, ale 
warto od czasu do czasu oddać im w 
dzierzawe talerz gramotonu. 


KRZYSZTOF WACLAWIAK 





DESPAIR 


„History Of Hate" 
Gentury 
ЖИЖА 


Dlaczego zachodnioniemieckie kapa- 
е metalowe за takie dobre? Czy w 
tworzeniu brzmienia opierają się na tak 
doskonałych wzorach, czy też same sa 
tak genialne? A moze | jedno | drugie. 
Kolejnym takim przykładem jest kwintet 
Despair z Dortmundu. Go prawda w ich 
muzyce pobrzmiewa Metallica | Krea- 
or, ale tylko pobrzmiewa. To, co pre- 
zentuje na debiutanckiej płycie Despair 
jest © niebo lepsze od tego, ca stwo- 
rzyli do lej рогу tamci giganci. Oszala- 
tem? Być może... Niewykluczone, że ja- 
Ко wpływ na ten fakt ma tez polski ak- 
cent w Despair. Mianowicie trzech 
członków kwintetu ma dziwnie | swoj- 
sko brzmiące пагміѕка: Sorychta, 
Grzeszek, Fachura. 

Czyżby prawdziwe bylo powiedzenie, 
że Polak potrafi... ale za granicą. 


TOMASZ RYŁKO 





RIGHTEOUS PIGS 
„Live And Learn” 
Nuclear Blast 
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Super szybki, odbierający poczucie 
czasu | bezpieczeństwa, masakrujący 
uszy, totalnie kakofoniczny, bezwzględ- 
mie zmiatający wszystko, zabijający 
„CZA — czyli Righteous Pigs we 
własnej postaci. Ale czy to jest jeszcze 
muzyka? 


TOMASZ RYLKO 


THE INSTIGATORS 
»wehockgun" 
Positive 

Кики 


The Instigators byli u nas wiosną, za- 
grali sześć koncertów | pojechali, Pozo- 
stało mi tylko wspomnienie | płyta. 


Znajduje się na niej szesnaście ostrych 
numerów, z których zdecydowanie naj- 


lepsze to „Intolerator/intolehater", „Gry 
Freedom . „„Sltuation Desperate i 
„CGNS'”. Do niedawna uważałem Insti- 


gators za dość nudną kapelę, ale teraz 
zmieniłem zdanie. To jest właśnie 
przedstawiciel prawdziwego brytyjskie- 
go hard соге końca lal BO. 


TOMASZ RYLKO 





BIG YOUTH 
„Maniłestation” 
Heartbeat Records 
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Obserwując to, со działo się w muzy- 
ce reggae po śmierci Boba Marleya po- 
woli popadalem w apatię. Style, które 
zaczęły się pojawiać na muzycznym 
rynku, choć mialy na celu ożywienie | 
pobudzenie, na mnie działały (poza 
nielicznymi oczywiście wyjątkami) 
przygnębiająco Reggae for lovers rock 
orzebijalo głupotą szczytowy okres. funk- 
-soul-disco, dance-hall-style nie byl 
przeznaczony do przestrzeni damowel, 
reggaemutfin zaczynało dopiero sta- 
wiać pierwsze, nieporadne kroki. 
dee-jay'e i toasterzy prześcigali się w 
wymyślaniu najbardziej bezsensownych 
słownych zabaw. Wydawalo Się, že 
raots-reggae skazane jest juz nieodwo- 
łalnie na zapomnienie. Aż tu nagle, na 
dwanaście lat przed końcem millenium 
pojawiła się tala, która nie pozostawia 
obojętnym żadnego czującego Serca. 
Dochodzą do głosu wszyscy wielcy. 
Znów mówią, znów niosą pleśni. Ciez- 
ki, pulsujący rytm płynie przez ciało ra- 
zem z krwią, Шос2опу przez serce rē- 
топшасе z dudnieniem basu. Ten rene- 
sans reggae nie ma juz nic wspólnego 
z komercją. Technologia służy do 
utrwaleńia najbardziej pierwotnych, 
najbardziej archaicznych obrzędów 
utrwalonych i zachowanych w pieš- 
niach reggae. To jeden z powodów, dla 
którego znów musieli pokazać się świa- 
tu Starcy-Obeah, Ludzie Wiedzy, Apo- 
stołowie Rastafari. Jednym z nich jest 
Big Youth. Jego ostatnia płyta to wspa- 
niale świadectwo aktualnej sytuacji. 


SŁAWOMIR GOŁASZEWSKI 


ZIYO 
Wifon 
* 


O tym, że dokonuje się na naszych 
oczach (czy raczej uszach) niezauwa- 
ża!lne przeobrazenie rocka w neo-bigbit 
mozna było |uż usłyszeć gdzieniegdzie 
czy przeczytać Jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech bigbitu było 
zapożyczanie motywów (kolokwialnie 
nazywa Się to „inspiracją . co w niewy- 
szukanym stylu oznacza zwykła zrzyna- 
nie). Bigbitowiec zawsze mógł liczyć na 
to, że płyta jakiegoś (ulubionego przez 
niego) zespołu nie dotrze do kraju, a 
modne style wykonawcze nie przyjmą 


się z powodów ideologicznych. Dziś 
modniejsze stają się podróże nie tyle 
przęz świat, ile przez historię. Kolejne 
pokolenie rodzimych bigbitowcow doko- 
nało właśnie odkrycia, że muzyka roc- 
кома moze być starsza od muzyków. | 
że tutaj stanowi wspaniałą białą plamę 
па сее zdrowej kultury, Nic tylko 
przylgnąć | ssac. 

Takiego właśnie odkrycia dokonal ze- 
spół Ziyo. Znając powszechną ignoran- 
cję, panującą w poszczególnych dzie- 
dzinach rodzimej kultury, skwapliwie 
wykorzystał tzw, lukę repertuarową na- 
szego muzycznego rynku | zapełnił ją 
dokładnie. Płyta, którą wydał Wilon naj- 
lepszym jest tego przykladem. Muzyka 
pełna сугам z minionych okresów, 
które dają pożywienie myślom. Inaczej 
nie byłoby się na czym zaczepić ani 
oprzeć. A przecież poza tym, Ze się ага 
trzeba jeszcze w międzyczasie myśleć. 
Taka to właśnie prze-myślana muzyka. 

Teraz można rozpocząć narzekania 
— że nie mamy dostępu do archiwum 
światowego, w którym przechowywane 
są znaczące dokonania z różnych dzie- 
dzin sztuki. Że nie mamy nawet pol- 
skiego archiwum. Mieszają nam w 
mózgach różni specjaliści a my nie 
mamy na to ani dowodów, ani argu- 
mentów. Rock narodził się w Polsce w 
1982 roku. Zespół Ziyo nagral płytę 
pięć lat później. Mimo to wciąż należy 
do pierwszego pokolenia muzyków rog- 
kowych w tym kraju. Może tylko szka- 
da. że rock to zupełnie coś innego na 
świecie і tutaj. Ale na pocieszenie то- 
żemy sobie powiedzieć. że tak jest za 
wszystkimi zywiołami — od powietrza, 
моду, Ognia... 


F.B. JAŃCZYK 
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JAN LITYŃSKI jest znanym opozycjani- 
stą. Uczestnik marca 1968, działacz KOR, 
szef Warszawskiego Komitetu Obywatel- 
skiego Solidarność, dzięki 74,53 procen- 
tom głosów ważnych bez trudności zdo- 
był mandat poselski w okręgu wybor- 
czym nr 101. Jest niewielki posturą, lecz 
w akcji skuteczny jak kieszonkowy pan- 
cernik. Punktualnie zjawił się w moim 
mieszkaniu, gdzie odbyliśmy parugodzin- 
ną pogawędkę. Od razu zrezygnował z 
nienaruszalnego dotychczas w PRL 
zwrotu parlamentarnego:Panie pośle. Po- 
lityka jest istotą jego życia, w którym jed- 
nak sporo miejsca znalazł na muzykę, 
zwłaszcza rockową. 


— Zacznijmy od banalnego pytania o Twoje 
pierwsze kontakty z rock and rollem. 


— Od razu wyjaśniam, że nie znam się na 
muzyce, bardzo lubię natomiast jej słuchać. 
Lałe życie wmawiano mi, że nie mam słuchu, 
że mam drewniane ucha і dlatego na przekór 
temu zacząłem słuchać muzyki. Miałem dzie- 
więć lat gdy na Festiwalu Młodzieży i Studen- 
tów w 1955 roku posłyszałem jakieś nowe 
dźwięki. Nie pamiętam dokładnie co to była za 
muzyka. Potem dzięki kolegowaniu się ze star- 
szymi ode mnie chłopakami zainteresowałem 
się takim ułatwionym trochę jazzem — ,,Cara- 
van' Ellingtona, te rzeczy. Następnie był 
pierwszy festiwal jazzowy w Sopocie, Wyrobek 
itd. Nie słuchałem muzyki w sposób świadomy, 
ona cały czas była obok... Bill Haley, Pres- 
ley... twist, którego nie lubiłem, bo nigdy nie lu- 
biłem tańczyć. Tak naprawdę zafascynowali 
mnie dopiero Beatlesi, 


— Czy chodziieś wiedy na koncerty, na 510- 
nesów, The Artwoods albo polskie zespoły? 


— Ме. Sluchalem przede wszystkim radia. 
Słuchałem muzyki, ale nigdy nie chciałem się 
nią zainteresować. Ona cały czas była obok, 
ale traktowałem ją z lekceważeniem. Dopiero 
„Rubber Soul” Beatlesów spowodował prze- 
łom. Początkowo ,,Michelle” wydawała mi się 
strasznie banalna, lecz po wysłuchaniu całej, 
od kogoś pożyczonej płyty, nagle ta muzyka 
stala się bardzo ważna. 


— Byłeś hipem? 


— Hipem nie byłem nigdy, bo od 1965 roku 
cały czas zajmowałem się polityką. Dla niej 
zrezygnowałem z matematyki. Zdałem sobie 
sprawę, że nie będę matematykiem, gdyż w 
polityce mogłem się lepiej samorealizować i 
ponadto wiedziałem, że to co robię jest dobre. 
Hippizm przeszedł obok mnie, ale po więzie- 
niu, z którego wyszedłem w 1969 roku, trafiłem 
na taką komunę posthippiesowską z ulicy Cy- 
ganeczki. Była więc Janis Joplin, Hendrix, The 
Doors, Jefferson Airplane. Zacząłem tego słu- 
chać, interesować się, ale wszystko to przepu- 
szczałem wciąż jeszcze przez filtr Beatlesów. 
Całą tę muzykę w jakiś sposób do nich odnosi- 
łem. The Beatles to zawsze była dla mnie naj- 
pierw muzyka, a potem teksty odczytywane 
bardzo dokładnie. W ich muzyce była zawsze 
jakaś tajemnica... magical mystery tour... której 
nie znajdowałem u innych. Było stałe odkrywa- 
nie o со tam chodzi. Stonesi, których zresztą 
bardzo lubiłem, wydawali mi się bardziej to- 
porni. Ich odkrywa się później, nie od razu, al- 
bo pozostaje na etapie odbioru wyłącznie po- 
wierzchownego. Trzeba dużo słuchać, żeby od- 
kryć, że The Rolling Stones to bardzo potężny 
przekaz. Na początku lat siedemdziesiątych 
słuchałem politycznej, podziemnej piosenki ro- 





syjskiej. Galicz, Okudzawa, Wysocki — z ich 
piosenek uczyłem się rosyjskiego. Znałem w 
nich każde słowo, ale szybko mnie to znudziło. 
A teraz dziwi mnie kult Wysockiego tym bar- 
dziej, że na ogół przedstawione są jego naj- 
mnięj interesujące utwory, W latach sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych Wysocki był czymś 
fenomenalnym, a teraz to się już przeżyło, bo 
stało się modne. 


— Zaco siedziałeś pierwszy raz? 


— To był marzec 1968 roku. Bylem jednym z 
organizatorów tego ruchu studenckiego. Za- 
puszkowali mnie ósmego marca, po dwóch 
dniach mnie wypuścili, a dwunastego znów za- 
mknęli, tym razem na dobre. Mieliśmy zarzut o 
nielegalną organizację. Dostałem dwa i ра! ro- 
ku, wyszedłem pa półtora, bo była amnestia. W 
więzieniu odkryłem jak ważna jest dla mnie 
muzyka. U nas w pawilonie MSW na Rakowiec- 
kiej nie było głośników i pamiętam jak podcho- 
dziłem do kraty, by posłuchać czegokolwiek. 
Zacząłem mieć nawet sentyment do No To Co. 
które śpiewało wtedy „Po ten kwiat czerwony”, 
bo to była melodia. która najczęściej szła w ra- 
diu i można było czegoś posłuchać. W więzie- 
niu potwornie brakowało mi muzyki, nawet ja- 
ka tła, które przedtem uzyskiwałem włączając 
Rozgłośnię Harcerską, albo Trójkę. W 1966 ro- 
ku specjalnie kupiłem nowe radio, by móc slu- 
спас muzyki z trzeciego programu. 


— Czy muzyka pomagała Ci w walce z ludż- 
mi, którzy od elektrycznej gitary woleli balałaj- 
kę? 


— Ukrywanie się przetrwałem w dobrej for- 
mie głównie dzięki temu. Właśnie wtedy odkry- 
łem, tym razem na poważnie, muzykę lat 
sześćdziesiątych, słuchając jej jak gdyby od 
nowa. Zacząłem zbierać płyty i kasety, których 
przedtem miałem może trzydzieści. Muzyka 
była dla mnie znaczącą odskocznią, słuchałem 
jej kilka godzin dziennie. Nigdy nie chciałem 
stać się homo politicusem. Książki, siłą rzeczy. 
nie mogły mnie uwolnić od kontekstu politycz- 
nego — muzyka natomiast tak. Poza tym pow- 
rót do lat sześćdziesiątych był powrotem do 
samego siebie i odkrywaniem, że dźwięki Vel- 
vet Underground to moje dźwięki, dźwięki mo- 
jej młodości, których wtedy słyszeć nie mog- 
łem. Wydaje mi się, że dzięki muzyce stałem 
się zupełnie innym człowiekiem i to było dla 
mnie potwornie waźne. 


— Czy z socjologicznego punktu widzenia 
wydarzenia 68 roku w Warszawie i w Paryżu, a 
kilkanaście miesięcy później Woodstock, były 
ze sobą w jakiś sposób powiązane? 


— Socjologicznie tak, gdyż w tych wydarze- 
niach brało udział to samo pokolenie, które 
przyszło na świat już po drugiej wojnie. Nato- 
miast z punktu widzenia politycznego — nie, 
bowiem nam chodziło o zupełnie inne rzeczy. 
Nam chodziło o sprawy elementarne, im o uto- 
pię. Fundamentalne jednak wartości były te sa- 
me. Jeżeli wtedy się słuchało The Who czy Ten 
Years After, to była to moja muzyka. Albo Jef- 
ferson Airplane... jeżeli odrzucić ich kretyniz- 
my polityczne np. „Volunteers”, to cała reszta 
była o tobie. | jak się teraz spotyka ludzi z 
tamtego pokolenia okazuje się, że oni myślą 
tak samo. Myśmy urodzili się po wojnie. Wojna 
dla nas nie była problemem, Musieliśmy się 
zbuntować przeciwko światu starszych od nas 
ludzi, bo to z czym spotkaliśmy się w Polsce, 
było kompletnie bez wartości. Kiedy mówiliśmy 
w marcu: Prasa kłamie, było to dla nas odkry- 
cie egzystencjalne. To było odkrycie. że praw- 
da liczy się w życiu publicznym, a nie tylko w 
rozmowie z przyjacielem. W szkole uczono nas 
klepać lekcje i wyrabiano pogląd, że jest pe- 


człowiek 


wien świat niesprawdzalny. A okazywało się, 
że świat jest całkowicie sprawdzalny. Mniej 
więcej to samo mówili ludzie we Francji i w 
USA. Gdy skończył się ich kretynizm polityczny 
i wiara w kolektywną utopię, my i oni okazywa- 
liśmy się ludźmi myślącymi tak samo. Przykła- 
dem tego może też być pierwsza płyta King 
Crimson — to jest dokładnie moje określenie, 
û to mi w życiu chodziło. 

— Przypomnij teraz w skrócie historię KO- 
Ru, która młodszej części czytelników może 
być nieznana. 

— Komitet Obrony Robotników powstał na 
zasadzie kaca, Z 1968 roku wyszliśmy rozbici 
Mnóstwo ludzi wyjechało, niektórzy polamali 
się w więzieniu. Jednocześnie część z nas sta- 
ła się ludźmi, którzy się zrealizowali. Staliśmy 
się dojrzali, choć z dzisiejszego punktu widze- 
nia, ta dojrzałość była śmieszna. Potem był rok 
siedemdziesiąty, kiedy baliśmy się, że nas po- 
wtórnie wsadzą i nie byliśmy w stanie zarea- 
gować. Jacek Kuroń i Karol Modzelewski sie- 
dzieli jeszcze w więzieniu. Kiedy wyszli, dosz- 
liśmy do przekonania, że następnym razem, 
gdy nastąpi powtórka marca i grudnia, musimy 
zareagować. Ze środowiska marcowego oraz 
innych środowisk, bo wówczas był dla nas 
czas odkrywania także innych środowisk, zro- 
dził się KOR. Dla mnie, Adama Michnika, Basi 
Toruńczyk, Sewka Blumsztajna. Teresy Boguc- 
kiej | wielu innych lata siedemdziesiąte to był 
ten czas, w którym mogliśmy znów zadziałać. 
Kiedy dowiedzieliśmy się, tu mówię już o szer- 
szym środowisku, o Radomiu i Ursusie, złapa- 
liśmy pierwsze kontakty i poszliśmy w trzy- 
dzieści kilka osób na proces robotników Ursu- 
są, na który zresztą nas nie wpuszczono. An- 
tek Maciarewicz i Henio Wujec zebrali pierwsze 
pieniądze na pomoc ludziom. Trzeba było dużo 
pieniędzy, a więc siłą rzeczy musieliśmy wyjść 
do innych ludzi, do szerszych środowisk. Nato- 
miast z Radomia, którym zajmowali się Mirek 
Chojecki i Romaszewscy, nadchodziły tak nie- 
prawdopodobne informacje o ścieżkach zdro- 
wia, biciu i torturowaniu ludzi, o wyrzucaniu 
ich z pracy, że trzeba było dać temu świadec- 
two prawdy. | tak czternaście osób — ja nie 
byłem w pierwszym składzie — utworzyło 
KOR, który miał nieść pomoc finansową rep- 
гезјопомапут, a społeczeństwo informować о 
bezprawiu. Jan Józef Lipski nazwał to ełosem 
KORu. Myśmy uważali, że trzeba się temu Sy- 
stemowi przeciwstawić, ale mówienie, że ten 
system jest zly, to bylo za mało. Jedną z idej 
Jacka Kuronia było określenie konkretnych ce- 
lów i realizowanie ich w praktyce. Akcja pomo- 
cy finansowej była tego doskonałym przykła- 
dem. Dając ludziom dwa tysiące złotych na 
miesiąc, pomagało się im żyć, przywracało im 
się wiarę w siebie. Zanim myśmy zaczęli tam 
przyjeżdżać, Radom był kompletnie zgnojonym 
miastem, które oskarżono o kradzież i każdy 
na każdego patrzył tam jak na złodzieja albo 
warchoła. Realizowanie konkretnych akcji to 
było bicie w system, a nie zakładanie jakichś 
organizacji do walki z tym systemem. Należało 
powoływać organizacje do realizacji konkret- 
nych celów, Pierwsza była akcja korowska, 
która okazała się niewystarczająca i powoli się 
kończyła. Po zamordowaniu Staszka Pyjasa w 
Krakowie przesiedzieliśmy dwa miesiące w 
więzieniu. Wypuszczono nas, wypuszczono też 
ostatnich robotników, tych skazanych na dzie- 
sięć lat i trzeba było zorganizować nowe zada- 
nie. Wtedy KOR podzielił swoje zadania. Pow- 
stał Komitet Samoobrony Społecznej „КОН“, 
powstały inne komórki. Jedni zaczęli druko- 
wać, drudzy zaczęli organizować komisję inter- 
wencyjną po to, aby pomagać ludziom w róż- 
nych wypadkach naruszania prawa — wykryliś- 
my m.in. kilkanaście przypadków zabicia ludzi 
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przez milicję z przyczyn pozapolitycznych — 
powołaliśmy także gazetę „Robotnik, której 
celem było codzienne uczestnictwo robotników 
w swojej samoobronie. Robotnicy bowiem w 
tym kraju wielokrotnie zmieniali sytuację | placi- 
liza to krwawo. Chodziło nam o to, by dziala- 
nia w momentach nadzwyczajnych zastąpić co- 
dzienną samoobroną. Były też SKSy, zainicjo- 
wane przez KOR oraz szereg innych przed- 
sięwzięć, że wspomnę tylko Ruch Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela, który wraz z innymi 
organizacjami typu KPN miał rodowód nie 
związany z KOR. I z takim bagażem weszliśmy 
w Sierpień 1980. 

一 Jaki wpływ na Ciebie wywari stan wojen- 
ny? 

— Dla mnie stan wojenny to tragifarsa, a ra- 
czej farsa i tragedia. Tragedia kopalni Wujek” 
i psychicznego załamania dużej części społe- 
czeństwa. Farsa naszego internowania i sytua- 
cji, w której się znaleźliśmy. Jak na więzienie 
mieliśmy bardzo dobre warunki, mieliśmy 
książki, paczki żywnościowe, regularne widze- 
nia, graliśmy w brydża, był czas na naukę... 

— A jednak zdecydowałeś sie na ucieczkę. 

— То było później, juz z więzienia, Zostałem 
aresztowany we wrześniu 1982 roku w związku 
z procesem KOR, W czerwcu 83 dostałem 
przepustkę na komunię córki. Mialem zamiar 
wrócić do więzienia. Jednakże żona i przyja- 
ciele uświadomili mi, że wolnością nie można 
frymarczyć. Uciekłem więc. Wiąże się z tym 
zabawna historia. Najpierw na umówione mie- 
isce przyjechałem o dziesięć minut га wcześ- 
nie z kierowcą, który przyznał, że jest po paru 
kieliszkach. Potem ochrzaniłem za tę sytuację 
Bogu ducha winnego gospodarza mieszkania, 
zamiast mu podziękować, | w końcu przy dru- 
gim przerzucie, tuż przed zmierzchem, właści- 
ciel drugiego samochodu zakomunikował mi. 
że jego auto ma tylko jedno światło i nie ma 
benzyny. | jeszcze jedna historia, której nie 
umiem wyjaśnić. Już ukrywając się, jechałem 
pewnego dnia tramwajem. Na przystanku za- 
uważyłem dziwnego faceta, który mógł mnie 
śledzić. Następnie dostrzegłem go na innym 
przystanku w zupełnie innym miejscu Warsza- 
wy. Pomyślałem jednak, że mógł tam dotrzeć 
przede mną innym połączeniem. Uciekłem 
przez tory, ale zobaczyłem go w innym mie- 
jscu jeszcze raz tego dnia. Nikt mnie jednak 


Kieszonkowy pancernik Lityński 


nie aresztował, ale do tej pory nie wiem, czy 
to był tajniak czy nie. 

— Na zakończenie opowiedz o Twoich ko- 
neksjach z Solidarnością. 

— KOR był ważnym, choć nie jedynym, ele- 
mentem idei solidarnościowej. To, co było cha- 
rąkterystyczne dla Sierpnia 80, to fakt że sporo 
ludzi z ruchu korowskiego nie mogło odnaleźć 
się w nowej sytuacji. Podobna historia może 
powtórzyć się teraz z ludźmi podziemia, mam 
jednak nadzieję, że juz w znacznie mniejszym 
stopniu. Jest to niebezpieczeństwo kombatanc- 
kie. Wielu ludzi z ruchu korowskiego, nie umie- 
jąc sobię znaleźć miejsca, uwążało że ma do- 
słateczne zasługi, by wejść do kierownictwa 
nowego ugrupowania, w którym swoje miejsca 


fot. Igor Sniecinski 


uznawali za zbyt niskie. Trzeba pamiętać, że w 
momencie zwycięstwa liczy się to, co umiesz 
robić, a nie to, że jesteś sławnym kombatan- 
tem. Ludzie to bardzo ciężko przeżywali. Dla 
mnie też było przykre, że nie byłem we wła- 
dzach Solidarności, ale jednym z najszczęśliw- 
szych pomysłów mego życia, który dziś owocu- 
je, bo jestem posłem z Ziemi Wałbrzyskiej, by- 
ło przeniesienie się na dobrych kilka miesięcy 
do Wałbrzycha na zaproszenie przyjaciela z 
„Robotnika. Tam czułem, że coś robię, że je- 
stem pomocny tym ludziom. Bardzo wiele się 
tam nauczyłem i myślę, że nie byłbym sobą, 
gdybym przez to nie przeszedł. 


rozmawiał WOJCIECH SOPOREK 
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Zapraszamy na Centralny 


FAIRGROUND ATTRACTION 
Paradiso, Amsterdam 


Fairground Attraction to stosunkowo młoda 
grupa brytyjska. Wypłynęła na fali mody na 
muzyczkę „odkurzoną'. Zespół tworzą Eddi 
Reader (główna wokalistka grająca na gitarze i 
akordeonie, poprzednio współpracowała m.in. 
z The Gang Of Four, Eurythmics, Alison Moyet, 
The Waterboys i Outbar), Mark E. Nevin (gita- 
rzysta, poprzednio pracowal z The Compact 
Organization | Sandie Shaw), Simon Edwards 
(gitara, uczestnik sesji np. Red Box, Talk Talk) 
i Roy Dodds (perkusista, wcześniej grający 
m.in. z Working Week, Jerrym Dammersem i 
Robertem Wyattem). Bodaj wszyscy pochodzą 
ze Szkocji, a swą sławę zawdzięczają albumo- 
wi „The First Of A Million Kisses' i singlowi 
„Perfect. W tych nagraniach dodatkowo udział 
wzięli Anthony Thistlethwaite z The Waterboys 
i Will Hasty z The Temperance Seven. 


Amsterdamski wystep Fairground Attraction 
potwierdzil, iz grupa bardzo dobrze podszywa 
się, a precyzyjniej rzecz nazywając — bawi we 
wcielanie w popularnych wykonawców z ostat- 
nich dziesięcioleci. Przedstawiła dziwną mie- 
szankę, w której można znaleźć balladę, pop, 
country, rock'n'roll, swing, gorące rytmy polud- 
niowoamerykańskie, francuskie szansony, mu- 
zykę hawajską, szkocki folk i jeszcze wiele in- 
nych składników. Program przypominał więc 
wielki worek, do którego wrzucono przeróżne 
rzeczy. Trochę bez ładu i składu, ale niezłe 
gatunkowo. 


Grupa starała się przyjąć model jarmarcz- 
nej, ludycznej zabawy. Eddi dysponuje ciep- 





łym, czystym głosem. Śpiewa wdzięcznie, z 
dużą dozą radości. Potrafi rozhuśtać publicz- 
ność, zacłięcić ją do zabawy pełnej relaksu. 
Sympatyczny rudzielec z niesforna czupryna 
wymykającą się spod czarnego kapelusika, 
ubrany w czarną T-koszulke, prostą sukienkę 
na ramiączka | obuty w jakby przyduże kama- 
sze — wygląda skromnie, a przez to bardzo 
naturalnie. Dzięki temu Eddi jest wszystkim bli- 
ska. Ma za sobą duży atut w postaci dobrej gry 
swych kolegów, 


2 całego repertuaru najbardziej przypadły 
mi do gustu utwory „Home To Heartache’, 
„Find My Love”, „Walking After Midnight” oraz 
— oczywiście 一 Perfect i „Стаге" (clip do 
ostatniego numeru jest często prezentowany 
przez telewizyjne stacje satelitarne), aczkol- 
wiek zespół mnie nie porwał. Coz, jestem „od- 
robinę starszy od obecnych na zali słuchaczy, 
a zabawa w podróbki, mająca przywrócić kli- 
mat sprzed lat, wydała mi się mało atrakcyjna. 
Pamiętam dokładnie dawne nagrania i ich wy- 
konawców z okresu, gdy miałem tyle lat, co 
obecni fani Fairground Attraction, więc w po- 
szczególnych utworach szybko wychwytywałem 
zapożyczenia z pierwowzorów lub nawet zwy- 
kłe inspiracje starymi przebojami Presleya, 
The Platters, Connie Francis, Joan Baez i in- 
nych. Ale publiczność była bardzo zadowolona. 
Młodzi ludzie z reguły nie są zorientowani w 
historii światowego popu 1 nie starają się się- 
gać do przeszłości. Zadowala ich to, co propo- 
nuje aktualna moda. Nic na to się nie poradzi 
— tak widocznie musi być. 


RAFAŁ SZCZĘSNY WAGNEROWSKI 





Ф a 
ale jaja 
ALE JAJA... 
rozmowa z BIG CYCEM 


А.К. — Wasz pierwszy koncert w Łodzi to ји? nie- 
malże legenda... 

B.C. — Grupa Big Cyc powstała na skutek elek- 
trowstrzgs6w masowo zaaplikowanych młodemu 
pokoleniu. Właśnie pierwszy koncert o którym mó- 
wimy miał miejsce w marcu 88 w studenckim klu- 
bie Balbina i był skandalem polityczno-obyczajo- 
wym. Na skutęk szeroko prowadzonej „akcji dezin- 
formacyjnej”” na pierwszym koncercie nowej, niko- 
mu nie znanej grupy zjawiło się ok. 40-tu dzienni- 
karzy zwabionych hasłem „turniej biustów”, który 
miał się odbywać podczas koncertu grupy. 

Oczywiście był to dowcip, a raczej coś w rodzaju 
happeningu — testu na poziom polskich mass-me- 
diów. Większość dziennikarzy była zbulwersowana i 
obrażona na zbiorowe nabicie w butelkę bossów 1 
rekinów polskiego dziennikarstwa. 

A.K. — O drugim skandalu związanym z Big Cy- 
сет mogliśmy przeczytac w ITD. 

В.С. — Do drugiego skandalu doszło w czerwcu 88 
podczas występów na wolnym powietrzu w ramach 
bloku rockowego w trakcie trwania hucznej mie- 
szczańsko-pyknickiej imprezy Dni Ulicy Piotrkow- 
skiej, tydzień wcześniej jeden z członków grupy 
brał udział w happeningu Pomarańczowej Alterna- 
tywy i wraz 7 dwiema innymi osobami był ściągany 
z dachu kiosku Ruchu przy Domu Handlowym 
Magda” przez dwie kompanie ZOMO. 

Pech chciał, iż ta sama ekipa ZOMO tydzień 
później „zabezpieczała” teren koncertu (duży plac 
na ok. 2 tys. ludzi). Koncert trwał 40 minut przy 
bardzo dużym aplauzie zgromadzonej młodzieży, po 
czterdziestu minutach wyłączono nam prąd, a znany 
milicji frontman — Skiba — porwany został przez 
tajne służby i uwięziony w komisariacie Łódź-Sród- 
mieście, gdzie oddał się z zapałem rozmowom na 
tematy artystyczne. 

А.К. — Widziałem wasz ostatni koncert w Stodo- 
le f raczej nazwalabym go akcją artystyczną, zresz- 
tą sami przyznaliście, że jeden z was jest leaderem 
Łódzkiej Pomarańczowej Alternatywy. 

B.C. — Rzeczywiście Big Cyc to transformacja po- 
mysłów Pomarańczowej Alternatywy na scenie. Ca- 
ła nasza twórczość to pastisze, ironiczne grymasy, 
collages muzyczne pełne zamierzonego słoniego 
wdzięku. Olewamy wszelkie autorytety, śmiejemy 
się ze wszystkiego I ze wszystkich. Z zamiłowaniem 
oddajemy się fali sztuki atakującej, stąd w utworach 
pewna przewrotność o chęć ugryzienia rzeczywi- 
stości w nietypowy sposób. 

А.К. — Waszą mocną strona sa teksty. С 

B.C. — Uderzają w nasze sflaczałe, skonformizo- 
wane drobriomieszczaństwo w sposób bezpardono- 
wy. Pewnie dlatego na wniosek posłów z bydgoskie- 
go i olsztyńskiego usunięto z anteny pr. IV PR i 
„trójki” na nasz song pt. „Wielka miłość do babci klo- 
zetrowej — nadepnęliśmy komuś na odcisk. 

А.К. — Jak określilibyście muzykę wykonywaną 
przez siebie? 

B.C. — My nienawidzimy rock'n'rolla, to, że ktoś 
wytyka nam podobieństwo do Rolling Stones, to 
wielka pomyłka. Chcemy zamordować muzykę roc- 
kową w Polsce i dlatego ją gramy. Nigdy nie słysze- 
liśmy Rolling Stonesów, Beatlesów, ani Elvisa Pres- 
leya. Naszą inspiracją jest kicz! Muzyka Big Суса 
to kontaminacja twórczości Jiri Korna, Karela Got- 
ta i Franka Schobla. Kicz jest wieczny, dlatego od- 
dajemy mu cześć! 

А.К. — A co słychać w Berlinie? 

В.С. — Byliśmy zaskoczeni miłym przyjęciem, któ- 
re zgotowali nam прои kapitaliści. Mimo iz spiewa- 





liśmy po polsku, publiczność świetnie się bawiła, 
Np w klubie Drugstore bisowalismy siedem ra- 
zy. 

А.К. — Nie wierzę! 

B.C, — Masz prawo. Przeciez nie będziemy zmys- 
lac, że czeka nas wielka kariera na Zachodzie. Tam 
jesli kapela się podoba, ludzie potrafią to docenic. 
To wszystko. 

А.К. — Мо т pytanie stereotypowe, jakie plany? 
B.C. — Chcemy przyłączyć Rumunię do Alaski. 
Cokolwiek by się stało jesteśmy zdolni pofrunac. 
Naszymi pomysłami można by opakować Niagarę. 
Okopy surrealizmu czekają! A tak naprawdę mamy 
nadzieję, że niedługo ukaże че kaseta z muzyką Cy- 
са i dźwiękami happeningów łódzkiej Pomaranczo- 
меј. 

А.К, — Na zakonczenie przedstawcie sie. 

B.C. — Członkowie Big Cyca to ludzie produkują- 
cy się w rozmaitych galeriach plastycznych, tlukacy 
się po korytarzach uniwersytetu i szkoły filmowej. 
Big Cyca tworzą: 

Ciacio — gitara basowa, skrzynia biegów, vocal 
Romaniuk vel „Luftwaffe — gitara, lakier do 
włosów 

Jerry — perkusja, puzon 

Trzaskal — efekty specjalne, czołg T-34 

Skiba — teksty, ideolo, odkurzacz, vocal, 

A.K. — Dziękuję za rozmowę. 


Wynurzemia Big Суса spisała 


ANKA KOBIERSKA (Amatorka) 


(tytul pochodzi па redakcji) 


N: | ТА KK 


Yoko Ono? Nie znam jej na dobrą sprawę. 
Po śmierci Johna rozmawiałem z nią parokrot- 
nie, ale prawdę mówiąc nigdy nie znaliśmy 
sig, W sumie żaden z nas nigdy jej właściwie 
nie interesował. 





GEORGE HARRISON 


Powodem, dia którego w tej chwili chcę na- 
grać solową płytę, jest to, że mam zdjęcie, Któ- 
re mi zrobił Tom Sheehan, zdjęcie naprawdę 
wspaniale, a nigdy bym nie mógł go wykorzy- 
stać, gdyby nie solowy album. 

ROBERT SMITH (The Cure) 

Poswiecifem wiele czasu i dałem z siebie 
wiele energii by ta płyta ( Disintegration" — 
NS) była w porządku, poniewaz z wiekiem 
wzrasta mój perfekcjonizm. 

ROBERT SMITH (The Cure) 

Wejście do Top Of The Pops to prawdziwy 
szok — [ak myślę, ponieważ znowu zamierzam 
tam pokazać się ludziom. Sam się dziwię, dla- 
czego to robię. To straszne. 

ROBERT SMITH (The Cure) 

W klubie Akant zawsze jest wieczór. 

IREK DUDEK 

Nie jestem kwiatuszkiem, ale nie jestem też 
suka. 

PAT BENATAR 
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ZŁY WPŁYW I DOBRY PRZYKŁAD 
W ubiegłym roku jego portret zdobił okladki wie- 
lu muzycznych magazynów — od specjalistycz- 
nych, typu Living Blues, do tak poważnych jak 
Down Beat. Ме ma się czemu dziwić. Dzis Robert 
Cray zaliczany jest do czołówki pop-gwiazd. Zapra- 
cowal sobię na tę pozycję w ciągu zaledwie kilku 
lat, W roku 1984 zyskał uznanie W.C. Handy Foun- 
dation — jego singiel ogłoszono piosenką roku, a 
on sam otrzymał tytul gitarzysty і bluesmana roku, 
Jako zdobywca trzech poważnych nagród wzbudził 
zainteresowanie w środowisku bluesmenow, a 
szczególne u braci Walkerów z Los Angeles w Kali- 
tomi. Dennis Walker, basista, autor wielu później- 
szych przebojów Craya, producent i szef wytwórni 
High Tone, brat Philipa Walkera, który gral w zespo- 
le Clifftena Chenier, oraz kuzyn innego, znanego juz 
bluesmana, joe Louisa Walkera, postanowił wydac 
autorski album Craya, który opatrzył tytułem „Bac 
Influence” „Zły wplyw” (High Tone 8005). Dzięki геј 
płycie obecność Roberta Craya na muzycznym ryn- 
ku stała się wyraźniejsza. Rozpoczął wielką akcję 
promocyjną, agenci i managerowie wysylali coraz 
więcej otert, które szybko przemienialy się w kon- 
trakty. Lecz echa tego boomu, choć docierały za 
mean, mie mogły przeniknąć przez „żelazną kurty- 
пе. Oferta złożona przez managerów Roberta 
Craya (który mial uświetnić swą obecnością 
pierwsze bodaj Olsztyńskie Мосе Bluesowe) nie zo- 
stała przyjęta przez tutejszą placówkę wymiany kul- 
turalnej, choć w grę wchodziła drobna kwota 2 
1уъ.%. Nasi spece od rozpoznawania sytuacji kulturo- 
wej zignorowali rodzący się wówczas renesans blue- 
ча. Myślę iż to, że nie ma już Olsztyńskich Nocy 
Bluesowych (a nasi czytelnicy chyba w ogóle nie 
słyszeli, że takowe były) jest konsekwencją niedo- 
sirzezenia pojawiającej się wówczas nowej sytuacji. 
Plynefa kolejna fala, wehikul oznaczony napisem 
blues” pojawił się u naszych brzegów, lecz tutejsza 
załoga nie była przygotowana do wymiany. Szansa 
na zaistnienie w świecie międzynarodowej wymiany 
kulturalnej po raz kolejny minęła bezpowrotnie. Te- 
raz taki kuncert kosztuje kilka, albo nawet | kilka- 
naście гау więcej i nie ma juz mowy = jakiejkal- 
wiek wymianie — po prostu sprzedaje się „pro- 
dukt” najwyższego gatunku lo którym nasi spece 
wreszcie gdzieś usłyszeli, albo wyczytali), A w kraju, 
gdzie zwykły gramofon jest przedmiotem luksusu, a 
wanna burzuazyjnym zbytkiem, tego rodzaju „pro- 
dukty” stanowią zbędny balast. Cóż, każdy sam pra- 
tuje na swoję zasługi. Robert Cray, przy pomocy 
braci Walkerów, wpisuje się na trwale w historię 
bluesa, Nazwisko, które każdy, interesujący się mu- 
гука, przynajmniej słyszał, A kto u nas zna nazwi- 
ska urzędników? Nawet nazwy urzędów nie przeni- 
Каја do powszechnej świadomości kulturowej, Tak, 
Cray to rmazwisko, które wpisano już do Еко. 
nów, almanachów | encyklopedii Możemy więc 
przeczytać: 


ROBERT CRAY — najstarszy z pięciorga dzieci 
Henry'ego | Maggie Crayów. Urodził się 1 sierpnia 
1953 roku w miejscowości Columbus w stanie Geo- 
rgia. jego ojciec, zawodowy wojskowy, stacjonował 
w forcie Benning, Przed pierwszymi urodzinami Ro- 
berta cała rodzina przeprowadziła się do fortu Lewis 
w. miejscowości Tacoma w stanie Washington, gdzie 
mieszkała przez pięć lat Później przenieśli się do 
tortu Ord w Seaside (Kalifornia), skąd po roku Henry 
Cray zabrał wszystkich do Niemiec, gdzie przenie- 
sono go służbowa. Pod koniec 1964 roku, po dwu i 
pał rocznym pobycie га oceanem, rodzina Cray'ów 
powróciła do fortu Lewis. Spedzila w nim dwa lata, 
przenosząc się następnie do Virginii (w tym czasie 
ajciec Roberta wysłany został do Wietnamu), Po 
tlwóch latach i powrocie mr. Henry'ego z wojny ro- 
Пета Cray'ów osiadła wreszcie na stałe w miejsco- 


wości Tacoma w stanie Washington, Było to w roku 
1968, Roku, który na zawsze juz będzie się kojarzył 
z kaontr-kulturą: Tamte czasy wspomina Robert Cray: 
Robiliśmy rzeczy па pół psychodeliczne”, na pół sou- 
lowe, Graliśmy numery Cream i Jimi Hendrixa, a tak- 
że mało już dziś znanego i chyba zapomnianego ze- 
społu Sam And Dave oraz Wilsona Picketta: Myślę; 
że zagraliśmy wówczas tylko jeden, albo dwa koncer- 
ty. Ale dużo Gwiceylismy, Graliśmy wszystko, co lecia- 
fo w radiu, co tylko można było gdziekolwiek usty- 
szeć. Przez pewien czas słuchaliśmy też rock'n'rolla 
Го był taki mały, garażowy zespół — Crayolas. Pu- 
mięlam, że mieliśmy występ w: jakiejś szkole. Ojciec 
bębniarza zawiózł nas swoim samochodem. Używalis- 
my też specjalnych elektow świetlnych — to był taki 
rodzaj stroboskopu, skonstruowany ze starego pra- 
mofony tak, јак to wszyscy wtedy robil. Pamietam 
też, że graliśmy numer Ala Greena „Call Me”, 5łu 
chałem tego wtedy na okrągło. То były tajne czasy 
Wszyscy wówczas grali na gitarach, słuchali B.B, Кіпра 
i Buddy Guya i zrzynali wszystkie moje zagrywki 
Myslę, że juz wtedy graliśmy mieszankę podobną de 
tego, co robimy dzisiaj, 

Robert Cray nie ukrywa swoich muzycznych fas- 
cynacji, Nie rżnie głąba pytany o to, kogo i czego 
słuchał, oraz jaki rodzaj muzyki wywarł na niego 
największy wpływ. Mówi Poza gitarzystami najwięk 
zy wpływ wywierali na mnie wokaliści. Próbuję za- 
wsze brać tak, jak oni spiewają, robić na gitarze to 
to oni robią głosem. Granie na gitarze linii melodycz- 
nej jest [ak śpiewanie czegoś. Ale- właściwie to lubię 
słuchać wszystkich rocizajów instrumentów. Ta moze 
byt saksofonista albo pianista. Jako radę dla gitarzy- 
stów, ale też i са innych instrumentalistow, powie- 
działbym, że należy słuchać wszystkiego, со tylko 
możesz. Słuchaj wszystkich rodzajów muzyki. jest 
bardzo miło, że ludzie słuchają Bluesa. To jest bardzo 
dobra amerykańska muzyka. Ale jest dużo dobrej 
muzyki. Nie musisz zaraz wszystkiego lubić, ale powi- 
nenei wszystkiemu сас szansę 

Dla Craya szansą taką byla muzyka zespołu The 
Beatles. Kiedy usłyszałem ten zespół namówiłem ma 
mę, żeby kupiła mi gitarę. Wszyscy mieli wtedy gila- 
гу. Później chciałem awansować od gitary akustycznej 
do elektrycznej i wytłumaczyłem to mamie. Kupiła mi 
wowezas małą elektryczną gilarę firmy Harmony, ża 
którą zapłaciła 69%, oraz mały wzmacniacz do (wi 
czeń. Kiedy mieszkaliśmy w Niemczech grałem tro- 
chę na fortepianie. A później, gdy już wróciliśmy do 
Stanów nie chciałem już grać na tym instrumencie. 
Ojciec myślał, że muzyka przestała mnie juz intereso- 
wać. Więc poźniej, gdy dostałem juz gitarę, też nie 
spodziewał się po mnie zbyt wiele. Mama załatwiła 
mi lekcje, ale on wciąż podchodził sceptycznie do 
moich zainteresowań. Ale gdy przeprowadziliśńw się 
do Virginii, kupił mi porządny, duży wemacrint z 
Nie wychodziłem 2 domu, żeby grac 2 innymi, tylko 
siedziałem w swoim pokoju i grałem sam przez cały 
czas. Ciągle się przeprowadzaliśmy, więc nie miałem 
zbyt wielu znajomych. Rodzice zapewne nie przypu- 
szczal, że z tą gitarą to może wyjść coś powaźniej- 
szego. | tak było do czasu, aż założyłem swój pierw- 
szy zespoł, który nazywał się One Way Street (Ulica 
lednokierunkowa)l, Вујо lo w Virginii w roku 1968. 

Dziennikarz zadający pytania ma własny punkt 
widzenia muzyki Roberty Craya. Mówi, że w jego 
grze zauważa wpływ Oscara Petersona. Robert nie 
beszta go, nie wyzywa od niekompetentnych krety- 
nów (jak to czasem bywa z drugiej strony świata, 
tylko wyjaśnia: Wspomniałeś Oscara Petersona, ale ja 
raczej słuchałem Theloniousa Monka. Podoba mi się 
to, jak przerzuca się od jednej rzeczy do drugiej, Dar- 
dzo szybko. To jest taki sposób, w jaki ja sam lubię 
grać. Później ma miejsce taki oto dialog: 

— jedną z przewag, jakie mam nad gośćmi w 
Twoim wieku jest ta, że miałem szansę widzieć 
wiełu wspaniałych bluesmenów, zanim zmarli. Czy 
jest jakiś artysta, którego żałujesz, że nie widziałeś 
za życia? 

一 Howlin" Wolf, Tak, Chodziłem oglądać Mud- 
dy'ego, ale naprawdę bardzo chciałbym zobaczyć 
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Wąż 


wala. Mialem szansę, kiedy grat w Seattle. утту 
wtedy w. miejscowosci Eugene | gralismy Koncert w 
sobotę wieczorem. Howlin’ Wolf grał w Seattle w 
niedzielę. Członkowie mojego zespołu pojechali na 
ten koncert, a ja zostałem w domu z przyjaciółką 

— No cóż, wszyscy popełniamy błędy. 

— Ја z pewnością tamtym razem zrobiłem błąd. 

一 Obaj pamiętamy, jak zespół Roberta Craya 
jeździł na występy autostopem. Teraz sprawy mają 
się znacznie lepiej. Czy Twoje życie jest teraz ła- 
twiejsze? 

一 О, tak, jak znacznie łatwiejsze. Łatwiej też jest 
grać koncerty, niż wledy, gdy zaczynałem. Ме wie- 
dząc, gdzie będę spał, aż do czasu po koncercie, 
Wiesz, jak to jest: wyciągasz swój śpiwór i idziesz do 
kogoś | pytasz: „Znajdzie się tu gdzieś dla mnie mie- 
jce żeby się uwalić na podłodze?” Tak, teraz jest 
całkiem inaczej. Pamiętam, że grywaliśmy niekiedy w 
dziwacznych klubach; w których ludzie krzyczeli: 
„Może czarnuch zagra jeszcze jedną piosenkę”. Gra- 
liśmy wtedy country, ale dobrze się z tym bawiliśmy I 
nikt nie zauważał żadnej różnicy. Teraz, kiedy prze- 
prawiamy się przez Wielką Wodę i gramy w Europie, 
to jesteśmy gwiazdą w wielu miejscach. Zespoły, któ- 
re grają z nami jako support zapraszamy do naszych 
garderób, pozwalamy im używać naszych pieców 
Wiesz, przychodzą piją z nami wódkę. Wydaje mi 
się, że dobrze ich traktujemy. Gdy sam grałem, juz 
пе ми klubach, ale jako support na koncertach wiel- 
kich gwiazd, to najczęściej nie pozwalano nam nawet 
odbyć próby, zeby nie tracić czasu, Zaganiani bylismy 
na scene i nie byliśmy traktowani zbyt dobrze: Nie 
chciałbym, aby tego rodzaju doświadczenia mieli ci, 
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kurzy przychodzą po nas i którzy będą naszyrar na 
stępcanii. 

Robert Cray zawsze był otwarty na wpływy mu- 
zyczne. Kiedy mieszkał z rodzicami w Niemczech 
często przesiadywał w nocy pod drzwiami pokaju, 
w którym odbywały się imprezy, przez nich organi- 
zowane. Pamiętam, jak stuchałem płyt w domu. B.B. 
Kinga, a także dużo muzyki z Nowego Orleanu, jazz i 
gospel, pop i soul, Rodzice często urządzali imprezy i 
Nieraz przez cały dzień puszczali płyty. Później, po 
powrocie do Stanów  stuchałem radia, dużo rzeczy 
rhythm n bluesowych, dobrego soulu | 
Wszystko to słychać. w aktualnych dakananiach Ro- 
berta Craya, choć niektórzy twierdzą, że teraz jest 


Боа Ji 中 


on komercyjną gwiazdą muzyki pop, nagrywającą 
ze wszystkimi, którzy go о to poproszą. Rzeczywiś- 
cie Cray uczestniczy w wielu sesjach nagraniowych, 
ale myślę, że w ten sposób czuje się wyróżniony; bo 
jak tu odmówić np. takiej Tinie Turner? To tylko po 
tej stronie można jej urządzić koncert w pustej i zi- 
mnej hali. Tam ona zawsze jest wielka. W polowie 
lat 80. Robert Cray zrobił bardzo dużo dla odrodze- 
nia bluesa na świecie, przyczynił się do upowszech 
nienia i popularyzacji tej muzyki. Nawet do nas do- 
капу echa „bluesowego boomu". To właśnie dzięki 
niemu zaczęto z szacunkiem wymawiać takie na- 
zwiska jak Albert Collins czy Steve Ray Vaughan, 
dzięki niemu joe Louis Walker przekroczy! granice 
świata fanów i specjalistów od bluesa. Robert Cray 
robi po prostu przeboje bluesowe, bardzo melody|- 
ne piosenki z tekstami, w których opisane są życio- 
we przypadki, spotykające w życiu niemal każdego 

patrz też str. 26 
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DARMOZJADY — taka dowcipna na- 
zwą opatrzył swój zespół Darek Dusza. 
Poza nim w skład kapeli wchodzi jeszcze 
Lucjan Gryszka (bas). Na wiosnę (w 
kwietniu) tego roku D.D. (czyt. Dwa Dar- 
mozjady) nagrały dla firmy Veriton de- 
biutancki album. Sesja trwała 5(1) dni. 
Wydawca obiecuje, że płyta wyjdzie (?!). 


* * ж 


ZULU — nazwa ta pojawiła się przed 
trzema laty, w przeddzień jarocińskich 
spotkań muzyków rockowych. Has- 
ło-znak, którym anonsował swoje poszu- 
kiwania artystyczne Jorgos Skolias, mu- 
siało jednak poczekać jeszcze pół roku 
na swe ucieleśnienie. Choć wstępne 
anonsy podawały, że grupa jest wieloo- 
sobowa, w rzeczywistości okazało się, ze 
jest to duet. Ten drugi to Radosław No- 
wakowski. Udany występ na krakowskiej 
imprezie Solo-Duo-Trio 87 odbywał 
się w trio. Ten trzeci to Jan Hnatowicz. 
Jeszcze koncert na Zaduszkach Jazzo- 
wych '87 — i Zulu znów jest dwóch. Póź- 
niej wspólne zajęcia z Witoldem Szczur- 
kiem, których ukoronowaniem jest wspol- 





ny występ na JJ88. Od początku 69 
znów w duecie. Koncerty w klubie Rura 
we Wrocławiu (przy pełnej sali). Tamże 
па ЈпО 89 zespół nie wystąpił, choc Бу! 
anonsowany. Zespół nie ma nagrań (po- 
za tymi, których dokonał prywatnie i na 
własny użytek w PR w Krakowie), kon- 
certuje z rzadka (jeden koncert w Spod- 
ku, jeden w Akwarium), ale w planach 
liczne koncerty i nagrania, dużo kompak- 
tów, MTV i SKY. 


ж Kk xk 

Kolejna fala miłości do zakazanego 
(swego czasu) owocu, któremu na 
imię bigbit (pisownia wg uchwały 
Komisji Kultury Języka PAN z 
czerwca 1971) ponownie grozi nam 
tego lata. Dawno nie widziani na 
polskich scenach i estradach — zno- 
wu razem. [ak za dawnych lat. A po- 
nieważ dzisiejsi recenzenci pozapo- 
minali, co kiedyś 1 przez lata wypisy- 
wali, więc rzucamy się ku zakurzo- 


nym рокот, aby ujawnić te „białe | 


plamy w historii kultury najnow- 
szej . Jak podają organizatorzy 


дугауша ғу 


„Koncerty będą rejestrowane na ро- 
trzeby tv i fonografii. Uczestnikom 
koncertu wręczone będą pamiątkowe 
„Dyplomy XXX-lecia . A ponieważ 
„wśród zaproszonych do udziału w 
imprezie zespołów 1 wykonawców 
znależli się: (m.in.) zespoły Klan, 
Romuald i Roman, Dzamble oraz 
trio SBB” nareszcie doczekamy się 
nagrań, na które czekamy juz prawie 
20 lat. Pośród tych, którzy debiuto- 
wali w ostatnim dziesięcioleciu, za- 
szczytu zaproszenia dostąpił jedynie 
Grzegorz Ciechowski. Punk-roc- 
kowcy 1 inni odjazdowcy przewidy- 
wani są na XXI wiek ,,dla wszyst- 
kich mas”. 


Ро Schraders Film Uber Japans umstrit- 
tensten Schriftstellar wurde in allen Medien disku 
неп. Philip Glass, der international erfolgreichste 
Avantgarde-Komponist, schrieb die Musik, 


PHILIP GLASS 
»МІЅНІМА « 
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(to dokończenie ze str. 25) 


Zwabiony światłem dyskoteki 

w nadziej, że cos się zdarzy 

otwieram: drzwi i siadam przy barze, 
Wspaniały wieczór, wspaniała nox 

i jestem sam 

— wtląż nie wiem со znaczy „być razem”. 
Myślę, że wszystko ma swoją Cenę: 

一 nie rozmienisz przyjaźni па tonic i miłość, 
(cocktail, ро którym czasem aż тај). 

ѓа obietnice skladane złudzeniom 

irzeba zapłacić, 

Qddatem klucze do mojego domu 

za pamięc 


której nie było. 


opracował SLAWOMIR GOŁASZEWSKI 


przy współpracy 
Włodzimierza Kleszcza 
| Sławomira Wierzcholskiego 
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° Lzy wiecie, со to psychodelic? Jesli ktoś zechciałby napi- 
„ać du NaS, podając własne określenie, to może otrzymałby 
kasete 2 probkami takiej muzyk Z pośród najbardziej psy- 
i hadelicznych odpowiedzi wylosujemy nagrody, Dla ułatwie- 
та manà dodąć, że końcówkę „дејс“ thimacrye się u nas 
śwykło јака „deliric” 

Gratulujerny niektórym z naszych Artystów występów w 
legi typu klubach. Czekany па харга widokówki 2 
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A bramy jego 

nie będą zamknięte w dzień, 
bo nocy tam nie będzie. 
Objawienie sw. Jana ХХІ, 25 


rela UULISIME 

The bottom line is, there has to be 
between Washington and Tokyo on both "умен sharing and pow- 
er-sharing. American leaders ‘have been addressing burden-shar- 
ing without simultaneously being willing to talk about power- 


Lifting the curtain: Hungarian 

troops begin to dismantle the | 
harbed-wire fence along the | 
border with Austria 


sharing. The Japanese leaders must be more sensitive than they 
have been to the need to internationalize the Japanese economy. 
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proach... This time th 
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е GITARZYSTA Ај па 18881: Тотек, 
Wrocław, Koszykarska 60 А/2. 

wr-106280(0) 
© SPRZEDAM Casio CT-460 (nowe). Kielce, 
tel. 561-83. 

Кг-81345(0) 

e BROSZURKĘ „Pozycje milosne" otrzymasz 
wpłacając przekazem zwykłym 1.000 zł na ad- 
res: Agencja GOLDMAR 45-076 Opole 1, skryt- 
ka pocztowa 14. 

Op-105872(1) 
е POSZUKUJEMY atrakcyjnych dziewczyn do 
współpracy jako fotomodelki, stripteaserki, kel- 
nerki topless. Zgłoszenia listowne na adres. 
„GOLDMAR” Opole 1, skrytka 14, z dopiskiem 
„КТ“. 


Ор-105852(1) 
© KLAWISZE „Hohner PSK 50" — sprzedam. 
Kościan, tel. 12-24-52. 

Pz-143463(0) 


e POMOC fonoamatorom! Koperta + znaczek 
— 4-224 Knurów, P-2. 

Kt-137244(1) 
е EKSKLUZYWNA wyrafinowana komercja! 
Cos dla Ciebie! Rozrywka, sensacja, humor, 
erotyka, akt, pozycje miłosne, porady i oferty 
towarzyskie, horoskopy, astrologia. magia, 
okultyzm, czary oraz konkursy z cennymi na- 
grodami. Wszystko w atrakcyjnej oprawie gra- 
ficznej, druk offsetowy, fotografie, rysunki A 
wszystko to znajdziesz w nowym miesięczniku 
Agencji GOLDMAR — Horoskop”. Szczegóło- 
wych informacji o zasadach prenumeraty 
udziela bezpłatnie Agencja GOLDMAR 45-076 
Opole 1, skrytka pocztowa 14. 

Ор-105867(1) 
© GITARZYSTA poszukuje zespołu. Lukawski, 
Łódź, Okrzei 35 m 17. 

L-111407(0) 


e PIOSENKARKĘ atrakcyjną. angielski do pra- 
cy za granicą zatrudni zespół muzyczny. Fo- 
tooferty — W-wa, Bonifacego 79 m 13 
a 51042(0) 
е SPIEWAJĄCEGO basistę do lat 30, angielski 
zatrudni do pracy za granicą zespół muzyczny 
Fotooferty — W-wa, Bonifacego 79 m 13. 
5104240) 
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tawy video 


Wzmacniacze 
estawy nagło 
kamery, ге! 


Kompletne 2 
ма gnetowidy, 
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e GRUPA KSU oczekuje + mę koncertów. | 
Kontakt: Młodzieżowe Centrum Kultury 
ZSMP, Rzeszów, ul. Hoffmanowej 25. Tel. 
„ZELMER”, пг 374-31 wew. 101 lub 343. 

Pta 55(1) 


e , HOBBY-Kontakt" Korespondencyjne Biuro 
Poszukiwania i Kontaktowania Osób o Po- | 
dobnych Zainteresowaniach (również mu- 
zycznych). Informacje po przesłaniu koperty, 
znaczka. 35-036 Rzeszów, ul. Dąbrowskiego 
21/5. 

Ta 146(1) 


© MAYONES 一 wytwarzanie gitar elektrycz- | ul. Okrężna 3, tel. 42-44-30 
nych. Wykonujemy naprawy, wymianę pro- = 
gów. przetworników, lakierowanie. Informa- 
cje бале. Zenon Бонин. ul Ziemo- p 0 eca 
wita 11, 80-354 Gdańsk-Oliwa. ia | 

оки swoje w" 
| w za 

e LUSTRZANĄ kulę dyskotekowa sprzedam. ice SA З 
Warszawa, tel. 11-58-65 POŚREDNICTWA, 

40740(1) 
KUPNA— 

© NOWOŚĆ! Miksery dyskotekowe oparte na | 
najnowszym modelu zachodnim, miksery dą — SPRZEDAŻY 
radiowęzłów oraz konsolety mikserskie dla 
estrady, studia, teatru, produkuje „FONEX' ELEKTRONICZNYCH 
Elbląg, Al. Odrodzenia 1 a, tel. 448-01. | 

779015 INSTRUMENTÓW 

е GRUPA poszukuje przyiaciela-ttumacza (an- | MUZYCZNYCH, 
чек, niemiecki — wyjazdy. Listy: Warsza- § 
wa, Broniewskiego 15 A/23. | aparatur wokalnych, 

40787(1\@ | 
а 7 а 
е ORGANOWO-GITAROWY efekt muzyczny ty akcesoriów itp. 


pu Chorus-Katedral z pogłosem wykonuję 
na zamówienie Cena 32.000 21 Naprawa 
głośników — estradowe, kompakt i kopulko- 
we. 05-230 Kobyłka k: W-wy, ul. Królewska lilia 
20. 


JESTEŚMY DO WASZEJ 
DYSPOZYCJI 
TD-335/ 1/ 
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góry 


Lubię patrzeć przy muzyce, tak samo jak czy- 
tać przy jedzeniu. I patrząc w okno wiem dla- 
czego Osjan nie nagrał dotąd „Księgi Gor”, a 
jedynie opisuje chmury. W magii obłoków za- 
wsze można znaleźć góry. A gory są uniwersal- 
ną tapetą pod muzykę. 

Od lat już czekam, że w ślad za rockiem go- 
tyckim czy motocyklowym ktoś wreszcie wylan- 
suje także i góry — јако temat, pretekst czy 
przynajmniej etykictke. Na razie opowiem, jak 
to sobie wyobrażam. 

Zacznijmy od wyjątków. Pierwszym może być 


okładka składanki Wings, na której odwrocie, w 


charakterze gustownego breloczka, znalażł się 
sam Matterhorn wraz z pasmem. Całkiem niezła 
góra widnieje na rewersie koperty „Hall Of The 
Mountain Grill”. Autorzy płyty — rodzina 
Hawkwind — mieli na myśli ulubioną knajpę 
oraz pewnego norweskiego kompozytora (od tej 
strony cytuje go też Wakeman w trakcie swej 
podróży do środka Ziemi), który jednak — 
przynajmniej wg posiadanych przeze mnie in- 
formacji — tam się nic stołował, Również na 
okładce ,,Relayer” doszukiwałbym się raczej 
ciągotek Rogera Deana, aniżeli zlecenia lidera 
Yes. Ze statystycznego punktu widzenia zadzi- 
wia brak toposu gór wśród 18 mini-coverów by- 
Hipgnosis składających się na okladkę „A Nice 
Pair" Pink Floyd. Na posterze do „Dark Side 
Of The Moon” sa wprawdzie piramidy, ale to 
wciąż tylko namiastka. Doprawdy szkoda, że 
„The Wall” to tylko Mur, a nie Ściana. Podob- 
nie na okładce „Elegy” (Nice) chodzi raczej o 
pustynię, zaś w wypadku „Close To The Ed- 
ge”, „Lizard” 1 „Warrior Оп The Edge Of Ti- 
me” wyłącznie o przepaść lub tytułową Kra- 
wedz. Także z „Hergest Ridge” nic nie prze- 
dostało się na okładkę. 

I wreszcie „Deep Purple In Rock” jest row- 
nie tanim grepsem jak sam tytuł kalamburem. 
Tak więc pobieżna kwerenda wśród okładek da- 
je niemal zerowy wynik. Może zatem nalezy za- 
czynać całkowicie od podstaw, a za punkt wyjs- 
cia przyjąć speleorock Vollenweidera (,,Caverna 
Magica”) lub płytę cfemerydy Refugee (z tym, 
ze Wielkiego Kanionu nie uświadczysz na 
okładce)? 

A przeciez za górami przemawia nie tylko 
wzgląd na „cichego sprzedawcę”. Zauważmy па 
przykład, że w strefie śmierci wysukościówej 
wiatr bez trudu uzyskuje brzmienie porówny- 
walne z cfektem „rzuć się pod pociąg”. Samo 
zjawisko przeciągu można bez trudu uzyskać w 
akustycznej sali warszawskiego Torwaru. Do- 
dajmy jeszcze, w miejsce ogranych już dymów, 
zainscenizowaną z odpowiednim rozmachem la- 
winę pyłową. 

Jeżeli spojrzeć odpowiednio, wszystkie drogi 
prowadzą w gore. Można więc wyobrazić sobie 
także podejście do zielonej granicy w formie 
dajmy па to ckologicznego albumu U2. Nazy- 
waloby się to „Kz” i kulminowało perwersyjnic 
burleskowo opracowanym tematem, nawiązują- 
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cym do Katarzyny П. Metalowy głód patosu т 
heroizmu również należy zaspokoić w górach. 
Wątpię, by ktoś z branży trafił już na ślad 
Fritza Kasparka, który wyszedł cało ze ściany 
Eigeru w 1938, w 1941 skakał z von Skorzen- 
nym na Kretę, by koniec końców polec na Kau- 
kazie. W sumie mistoria godna pióra Lem- 
my ego і albumu Motorhead. Same Tatry ofe- 
rują program literacki na całe Top 100. 
Nieporozumicnicm byłoby czerpanie 2 tzw. 
folkloru zicem górskich. Do górskiego rocka ni- 
jak też nie prowadzą bajania o poloninach be- 
skidzko-studenckich rajdowcow. Chodząc po 
Tatrach transkrybuję па mruczanki stare nume- 
ry Black Sabbath, О autentycznych niebez- 
piecznych związkach тоска z górami pośrednio 
świadczy stały fragment grania estradowego, ja- 
kim od lat jest wskakiwanie na spiętrzone kolu- 
mny głośnikowe. Mamy tu do czynienia ze spe- 
cyficzną odmianą boulderingu, czyli wspinania 
się po głazach (albo krawężnikach Trasy Ła- 
zienkowskiej). Empiryczną podstawą tej gawędy 
jest eksperyment polegający na dwukrotnym 
przemierzeniu granic Czerwonych Wierchów 
tam i z powrotem. W wyniku tego happeningu, 
przy kosztach własnych nie przekraczających 
pięciu wsadów bakteryjck do walkmana, osta- 
tecznic udowodnilem, ге zarówno czasownik 
„łoić” (wake me up before you го-го) jak i rze- 
czównik „łajant” (zdeterminowany do bólu ta- 
ternik; zob. „młot”, por. „kafar sound”) leżą w 
jednym i tym samym polu semantycznym. 


LESZEK KIENIEWICZ 


PS.: Najlepszy podobno obecnie wspinacz 
amerykański John Bachar przed każdym kolej- 
nym wyczynem tak długo katuje saksofon, aż 
wygra to, co mu chodzi po głowie. Uważa bo- 
wiem, że dopiero wówczas może rzeczywiście 
polegać tylko na własnych palcach. John Ba- 
char wspina się bez asekuracji. ,,Climbing" N° 
98, Oct. 1986. Pozostaje tylko pytanie — czy 
„Јоһппу Rock" przypadkiem nie preferuje jaz- 
zu? 
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Większość tworzonej teraz muzyki przezna- 
czona jest dla dzieci — po prostu bzdury z kil- 
koma szykownymi riffami. 

JEFF BECK 

Tak czy inaczej lubiłem Hendrixa — pokazał 
nam nowe trakty dla gitarzystów. 

JEFF BECK 

Tak naprawdę, to nigdy nie byłem gitarzysta 
jazzowym. Wszystko co zrobiłem, to była eks- 
trapołacja bluesa. Najzabawniejsze, że wygra- 
fem cholerną nagrodę Playboya jako Gitarzy- 
sta Jazzowy 1978 roku. Do dzisiaj nie potrafię 
tego zrozumieć. Przypuszczam, że nagroda 
świadczy o tym, jak Amerykanie znają się na 
jazzie, 

JEFF BECK 

Moim problemem jest to, że tak do końca nie 
jestem profesjonalistą. Męczy mnie to, a potem 
irytuje, 

JEFF BECK 

Nie zgadzam się z tym, że cała muzyka po- 
chodzi z duszy, jak utrzymuje wiele osób. Spo- 
ro muzyki pochodzi z duszy, ale sporo pocho- 
dzi też z mózgu. 

RICK WAKEMAN 

Niektórzy perkusiści z orkiestr symfonicz- 
nych są tak dobrzy, że chetnie poobcinalbym 
im ramiona. Dziwię się, dlaczego chcą grać 
tylko w tle, co daje im możliwość pokazania 
tylko polowy tego, co potralią. 

CARL PALMER 
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Nie można się wciąż martwić światem, trzeba 
fez się nim cieszyć. ү 
STING 


Czy jestem szalony? Nie, chyba nie, tylko cza- 
sem trochę mi odbija. 
IAN ANDERSON (Jethro Tull) 


Numery widać tylko podczas zbliżeń graczy ru- 
murńskich. 
DARIUSZ SZPAKOWSKI (TvP) 
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Zaczynam ten list bez rzadnych 
słów typu „,kochani” czy ,,Sza- 
nowna Redakcjo. Mowa moja 
będzie krótka wystawię wam re- 
cenzję. Kochani co to ma być ga- 
zeta muzyczna Wy nie macie zie- 
lonego pojęcia na ten temat. Po 
przeczytaniu ostatniego NS Nr 3, 
4 stwierdziłem, że to jest tandeta 
czyli kompletne dno i dwadzieścia 
metrów mułu. Po przeczytaniu te- 
gó numeru stwierdziłem ze jest 
kilka artykułów ciekawych пр 
„bas (tryptyk w trzech częściach), 
„bardzo ‘poważna szkoła gry na 
gitarze basowej dla początkujących 
by Јајсо..."" i „Sting ma damski 
instrument... Wywiad Tomka Nu- 
lana z basistą Uz — Adamem 
Claytonem' (tytuł tego artykułu 
jest beznadziejny). Jest jeszcze kil- 
ka słabszych artykułów nie będę 
ich wymieniał bo szkoda czasu, a 
poza tym to szajz. Panowie nie 
róbcie takich debilnych rzeczy jak 
np: drukujecie dwa takie same og- 
łoszenia drobne w tym samym nu- 
merze (chodzi mi a numer podrój- 
ny tzw. „Wydanie chodz nie 
wiem dlaczego, tam powinno pisać 
„Numer Podwujny słabszy”, Je- 
szczę jedno co robi ten Ruud Gul- 
lit czyżby on był piosenkarzem, a 
może jakąś szkołe górniczą rekla- 
muje. Panowie ja wam dobrze ra- 
dzę wezmijcie się w garść, zamiast 
drukować ogłoszenia typu ,,Dy- 
rekcja kopalni Węgla Kamiennego 
przyjmie każdą ilość pracowników 
— mężczyzn do pracy” to lepiej 
sami idźcie pracować to może so- 
cjalizm odbudujęcie, bo tą gazetą 
to zanizacic średnią krajową. Nie 
będę się rospisywał bo to nic ma 
najmniejszego sensu no bo gdyby 
to przeczytała cała Polska (o ile 
wogule czyta tyle osób NS) ta 





byście mieli same dotację. Na tym 
koneze 1 do zobaczenia w pracy w 
kopalni. 


Wierny fanatyk D.O. 

(nazwisko 1 adres znane red.) 

PS. Szkoda, ze NS nie jest bar- 

dziej szorstki wtędy mógłby służyć 
do podcierania ...... 


Bardzo zaciekawiła nas ta 
recenzja, nie tylko ze względu 
na oryginalną pisownię. My 
stale szukamy nowych ludzi. 
Zapraszamy do współpracy. 
Ostatnio brakuje nam wożne- 
go. 


Szanowna Redakcjo, 

Jest 2 czerwca 1989 r. Siedzę 
sobie wk...wiony przy ławce, na 
której widzę jakichś dwóch face- 
tów siedzących na jakimś motoro- 
werze. Jest tam jeszcze napisanc 
Nr 3:4 (198, 199l) Rok XVII cena 
260 zł. To wszystko rozgrywa się 
na czerwonej okładce NON STO- 
PU, nie, przepraszam NON 
IooP-u. Właśnie przed chwilą ku- 
piłem Go w kiosku, w ktorym już 
od początku kwietnia (Бо w kwiet- 
niu kupilem numer 7 lutego), idąc 
do szkoły zawsze pytałem panią 
tam sprzedającą: NON STOPU 
nie та jak zwykle, prawda?, i pani 
zawsze przyznawała mi rację. 

Właśnie coś do mnie mówi pan 
od fizyki, ale go nie słucham... 

Możecie sobie wyobrazić jakic 
było moje zdziwienie, gdy ran- 
kiem zaspany idąc na autobus, ku- 
pując w kiosku naszą rodzimą Ga- 
zetę Lubuska spytałem czy czasa- 
mi nie ma pani NON STOPU, а 
ona mowi, że ma. Popatrzyłem na 
nig z głupkowatym usmieszkiem, 
mysląc że żartuje. Doszedłem do 
siebie dopiero w autobusie, gdy 
już chyba po raz czternasty znaj- 
dowałem tam ten sam napis 
„NON тоор”. 

Teraz nie wiem na kogo mam 
byc wk...wiony — na Was, na 
transport czy na cos jeszcze inne- 
go. Czy NS zaczyna byc kwartal- 
nikiem? Jednego jestem pewien, ѓе 


w poniedziałek rankiem idąc do 


budy znów zapytam: Pani Basiu, 
NON STOPU jeszcze nie mar, i 
znów pani Basia przyzna mi rację. 


Joda z Zielonej Góry 
(nazwisko i adres znane red.) 


PS. Wesołych świąt Bożego Na- 
rodzenia. 


Słowa: Dziękujemy za życze- 
nia mają ukazać się w sierp- 
niu, lecz piszę je już 14 czerw- 
ca br. tzn. 1989 (żeby nie było 
niedomówień!). Kiedy Wy je 
przeczytacie? (C)HGW. A kto 
kryje się za tymi trzema gło- 
skami, zgadnijcie sami. 


Nie piszcie, że do Rosji wałą się 
wszystkie gwiazdy, jakie mogą, bo 
to wkurza. Nie dość, że przez nich 
musimy słuchać 11 ligi i dałej, to 
teraz te kiepy łapią się na same 
maliny. Gdzie jest Pan Bóg? 


Gall Anonim 
Malbork 


To ani Gall, ani Anonim tyl- 
ko duch Ulricha von Junginge- 
na. Nie z nami te numery, 
Bruner. 
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»When Love Comes To Town« 
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» Rattle And Huma. 
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